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Polityka uprzemysłowiania, 


— 8 — Gdyby każde słowo, które się u nas 
mówi na rzecz uprzemysłowienia kraju, warte 
było jeden grosz, a każdy projekt uprzemy- 
słowienia przedstawiał sobą „piątkę“, to kto 
wie, czy nie bylibyśmy bardzo bogatym kra- 
jem. Wprawdzie nie opływalibyśmy w „miód 
i mleko*, bo te są produktami agrarnymi, 
ale moglibyśmy skakać po kominach fabrycz- j 
mych, jak czarownice na Łysej górze, a roz- 
koszować się w podziemiach różnych kopalń, 
jak najweselszy Lucyper. 

Ale bo też u nas mówi się o uprzemysło- 
wieniu, jak w żadnym innnym kraju. Toteż 
nie dziw, że równie silnie bankrutujemy, jak ; 
gorąco uprzemysławiamy. Mamy iigi przemy- | 
sowe, mamy związki przemysłowe, mamy dy- 
rektorów często więcej przemyśćnych, jak 
przemysłowych, mamy nawet barona Baita- 
glię o rządkiem imieniu Roger — tylko prze- 
mysłu nie posiadamy. 

Mamy przeróżne banki kredytowe, mamy 
dużo ziych weksli w obiegu, mamy subwencje 
różne, na które wszyscy się składamy, ale 
nie mamy dywidendy z przemysłu. Mamy 
szkoły techniczne, których uczniowie muszą 

dzieindziej szukać nietylko zajęcia, ale 
1 praktycznego; fachowego wykształcenia, 
ałe istotnego postępu technicznego nie wi- 
dzimy, chyba wyjątkowo. Skarżymy się na 
brak kapitałów, ale jednocześnie chcemy u- 
stawowego ograniczenia przypływu kapita- 
łów z Niemiec, którym jakby w nagrodę 
wysyłamy olbrzymie kapitały w formie pracy 
ludzkiej. Robimy z przemysłu politykę, co 
mpoważnia niejednego do robienia z polityki 
przemysłu. 

Tymczasem program „przemysłowy“ naszej 
polityki ekonomicznej mógłby być bardzo 
pozytywnie skonstruowany. Mamy przede- 
wszystkiem przemysł naftowy, który na każ- 
dym niemal kroku domaga się unormowania 
i organizacji odpowiednej. Ten przemysł na- 
ftowy to przecież rzeczywistość, a nie hasło 
polityczne, rzucane na wiecach, w których 
rzadko kto w przemyśle zainteresowany bierze 
mdział. Wiemy jednak z doświadczenia, że 
trzeba katastrof wielkich, by nasz świat po- 
lityczny, a i ogół zainteresował się pozytyw- 
nymi środkami pomocniczymi, jakimi temu 
śródłu pracy i bogactwa można przyjść w 
pomoc. 

Nasze gorzelnictwo także nie jest należy- 
sie zorganizowane, pomimo, że jest jedną z 
głównych naszych gałęzi przemysłowych. Wo- 
tmy jednak robić próby na każdym kroku, 
prowadzić eksperymentalną politykę gospo- 
darczą... kosztem kraju, aniżeli przeprowadzić 
aależytą organizację istniejących i rozwinię- 
dych gałęzi przemysłu. 

Pod pewnym względem jeszcze ważniejszą 
jest kwestja naszego rękodzielnictwa, — wa- 
śmiejszą, bo dotyczącą bardzo licznej u nas 
warstwy ludności, w znacznym stopniu go- 
apodarczo samodzielnej. Rękodzielnictwo zaś 
nasze cierpi nie tylko wskutek brakm zaso- 
bów albo kredytu, ale przeważnie wskutek 
swego zacofania technicznego, oraz wskutek 
supełnie pierwotnej formy naszego handlu 
wewnętrznego. 

Handel nasz znajduje się na tak niskim 
poziomie rozwoju, że nie może być porówna- 
ny nietylko z handlem zachodnio-europejskim, 
ale nieraz nawet i z formami handlu na 


PRENUMERAT. w Krakowie z dostawą do domu i na 
prowincji miesięcznie 1 K. 50 h. kwartalnie —4 K 50 h. 
Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 h. za pierwszy 
raz, za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od slowa, 
najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza. 


W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia i prenumeratę 
przy ulicy Sławkowskiej L. 2. Biure dzienników J. Hepcasa i A. Salomonewej, 


Pojedynczy numer 


|czekiwaniach, czeka go nieraz ruina. 


na prowinojk 


Do nabycia w całym 
kraja w trafikach 
1 blarach dzienaików, 


Wschodzie dalekim. Tymczasem im bardziej 
formy handlu są niskie, tem więcej traci za- 
równo wytwórca jak i spożywca. Przy tych 
formach handlu, jak on u nas istnieje, po- 
wstające zakłady przemysłowe nie mogą na- 
wet liczyć na rynek, na stosunki ze spożyw- 
cami. 

Przemysł w dodatku zależy w znacznym 
stopniu od wytworzenia się pewnej moralno- 
ści kupieckiej w kraju. Gdy wytwórca nie 
może liczyć z pewnością na odbiór swych 
pieniędzy w oznaczonym z góry czasie, nie 
jest on w stanie unormować produkcji w wy- 
godnych dla siebie warunkach; gdy zaś prze- 
mysłowiec zostaje zawiedziony w swych o- 
Otóż 
(przy tak nizkich formach handlu, jakie u nas 
| panują, nie może być mowy 0 wytworzenia 
się moralności kupieckiej, a bez niej i prze- 
mysł nie ma łatwego życia. 


Ale o tych wszystkich warunkach życia 


| przemysłowego nie wiele się słyszy, gdy na- 


około rozlegają się hasła uprzemysłowienia. 
W kraju zapanowały pod tym względem bar- 
dzo smutne i tiee mojąria. Słowo prze- 
mysł zaczyna w oczach ogółu przybierać zna- 
czenie czarodziejskiego rogu obfitości, który 
krajowi przyniesie dobrobyt ze źródeł taje- 
mniczych. Trzeba tylko — twierdzą aposto- 
łowie uprzemysłowienia — by kraj dał pie- 
niądze na zdobycie tego ezarodziejskiego ro- 
gu. Traktuje się przemysł jako rodzaj loterji, 
z tą różnicą, że się krajowi każe płacić 
stawki i to na przeróżne kombinacje nume- 
rów. 


A wskutek tej przesady i tej niejasności 
uwaga publiczna odwraca się od najważniej- 
szych zadań, a fundusze krajowe rozstrzelo- 
ne, zatracają się bez wytworzenia w kraja 
systematycznej polityki gospodarczej, bez któ- 
rej niema wszak nadziei wyleczenia się z 
choroby, nazwanej „nędzą galicyiską*. Ha- 
sła uprzemysłowienia rzucane bez żadnych 
pozytywnych i konkretnych płanów, nie są 
jednak punktem wyjścia szczególnie tam, 
gdzie polityka gospodarcza może z łatwością 
nakreślić sobie zadania zupełnie określone. 

Toteż o uprzemysłowieniu kraju mówi się 
u nas na wiecach politycznych, na zgroma- 
dzeniach studenckich, na zebraniach kobiet, 
na zlotach Sokołów, na których brak jest 
przedewszystkiem przemysłowców. Czas jest, 
by nasz ogół zaczął odnosić się trochę kry- 
tycznie do tych haseł gromkieh, tak grom- 
kich, że zagłuszają świadomość stanu kraju 
a czasami i zdrowy rozsądek. 

Sprawa uprzemysłowienia kraju wejdzie u 
nas na dobre tory dopiero wtedy, gdy za- 
czną o niej mówić nie wynalazcy aptekar- 
skich preparatów ekonomicznych, ani zawo- 
dowi mówcy na wiecach, ale przemysłowcy. 
A gdy ci zabiorą głos i zażądają, od kraju. 
pomocy, ogół będzie przynajmniej wiedział, 
o eo Się rozchodzi i czego może oczekiwać , 
w zamian za ofiary, które mu ponieść każą | 


ii które on ponieść jest gotów. 


Brak pracy w Ameryce. 


Wbrew szelkim przepowiedniom, że po wy-. 
brze Tafta na prezydenta Stanów Zjednoczo- | 
nych położenie ekonomiczne poprawi się — 
zastój w przemyśle pozostał niezmieniony. 

W czasie walki 


wyborczej zapowiadano! 


cuda, przyrzekano nową erę rozwoju przemy- 
słowego — po wyborach okazało się, że były 
to zwykłe manewry wyborcze i żadna z licz- 
nych obietnic nie spełniła się. 

Według najnowszych wykazów statystycz- 
nych przesilenie ekonomiczne trwa dalej na 
całej linji i niema nadziei rychłej zmiany 
na łepsze. Równocześnie z długiem przesile- 
niem idzie w parze brak wszelkiego zarobku 
i ogromna liczba pozbawionych pracy, tudzież 
niesłychana nędza robotników w wielkich 
miastach i wielkich centrach przemysłu. 

Miesiąc styczeń 1909 był pod każdym 
względem najgorszym dla przemysłu amery- 
kańskiego. 

Według obliczeń fachowego pisma dla prze- 
mysłu żelaznego i metalowego „Iron Age“, 
produkcja i przeróbka wyrobów żelaznych 
dochodzi zaledwie do połowy tej cyiry w 
styczniu 1909, jaką wykazywano przed wy- 
buchem krachu w r. 1907. 


Liczba niezużytkowanych wagonów w Ame- 
rykańskiem Towarzystwie Kołejowym wyno- 
siła w grudniu 1908 175.000, w połowie 
stycznia 1909 r. wzrosła do 330.019 wago- 
Rów. 

To jest przerażający objaw rozstroju prze- 
mysłowego i handlowego w Ameryce. Oczy- 
wiście, że współrzędnie z tym roztrojem w 
przemyśle idzie przerażający brak pracy i 
wzrost nędzy wśród robotników. W wielkich 
miastach nędza robotników dochodzi do ta- 
kich rozmiarów, że tysiące ludzi głodnych 
chodzi o żebraczym kiju i prosi o łyżkę stra- 
wy. Ogłoszone sprawozdanie nowojorskiego 
Towarzystwa Dobroczynności stwierdza, że 
liczba rodzin potrzebujących zapomogi wzro- 
sła w r. 1904 o 730/, w stosunku do roku 
poprzedniego. Sprawozdanie to stwierdza da- 
lej, że od zimy roku 1893/4 to jest od czasu 
najokropniejszego upadku i przesilenia prze- 
mysłowego liczba osób bez dachu i bez za- 
robku, potrzebująca pomocy publicznej nie 
była tak wysoką, jak w roku bieżącym. Li- 
czba osób,jnie mających mieszkania, potroiła się 
od roku zeszłego. A nieidzie tu wcale o włó- 
częgów nie chcących pracować i t.z. „Lum- 
penproletariat*, czyli gałgański tłam żebra- 
ków, lecz o lmdzi zdolnych i szukających 
pracy, ale niestety nie znajdujących żadnego 
zarobku. 

Podobnie przerażający obraz nędzy w No- 
wym Jorku kreśli kierownik „Bowary Mis- 
sion*, duchowny przełożony nad misją, ks. 
Hallimond. 

Wobec wzrastającej nędzy i braku wszel- 
kiego zarobku pogorszyły się stosunki finan- 
sowe gmin i wielkich miast tak, że komuny 
stoją bezradne wobec wielkiego zagadnienia 
społecznego — i nie tylko nie przedsiębiorą 
żadnych środków zaradczych, lecz co gorsza 
z braków środków pieniężnych wydalają ma- 
sowo własnych robotników miejskich i urzę- 
dników i tym sposobem wzmagają jeszcze 
nędzę powszechną. 

Razem z wzrastającym brakiem zarobku i- 
dzie stały objaw ekonomiczny, polegający na 
zmniejszaniu płacy robotników. Stowarzysze- 
nia robotnicze amerykańskie stwierdzają, że w 
ciągu 1908 płace robotników w fabrykach Z0- 
tay zmniejszone do połowy poprzedniej miary. 
Berliński „Vorwärts“ opisuje w przerażający 
sposób wzmagającą się nędzę w Stanach Zje- 
dnoczonych „Ameryki i przestrzega niemie- 
ckich robotników przed emigracją w tym ro- 
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Zlecenia zamiejscowe uskutecznia odwrotnie! 


Stanisław Komperda 


Kraków, Rynek 47, Linja A-B (Hotel Drezdeński). 
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i męskie — Parasole i Laski w najnowszych wzorach — Krawaty naj- 
toaletowe, Mydła i perfumy 


świeższe, Kalosze i pantofle, Pończochy i skarpetki, Czapki sportowe 
do podróży — Kufry, torby, torebki, Necesery i t. p. — Przybory 


Bislizna męska ze słynną marką lwa — Rękawiczki skórkowe damskie 


ku do Ameryki. „Vorwarts* wydał hasło: 
„zdala od Ameryki!*. 

Zarazem zwrócono uwagę na nieuczciwość 
agentów i agencji towarzystw przewozowych, 
które wiedząc doskonałe o szerzącej się nę- 
dzy i o 2 miljonach ludzi bez zarobku w A- 
meryce, zachęcają dla własnego zysku do e- 
migracji i poczynają już dziś masowo prze- 
wozić robotników do Ameryki. 

I my otrzymujemy listy z Ameryki od przy- 
jaciół stwierdzające smutne położenie ekono- 
miczne. Jeszcze się nie poprawiło w Amery- 
ce — piszą nam znajomi z Chicago i prze- 
strzegają przed wyjazdem. „Czekajcie lep- 
szych czasów* — pisze inny wychodźca — 
poprawić się musi, chociaż, dziś jeszcze nie 
znać poprawy“. 

Mieliśmy już dowody, do czego prowadzi 
nieostrożna emigracja, znamy takich, którzy 
zapożyczyli się na wyjazd, nie zarobili ni- 
czego i prawie o żebraczym chlebie powró- 
cili do domu. 

Nie należymy do tych, którzy zadziwiająco 
zwalczają emigrację, owszem musimy dora- 
dzić ją, jeżeli są uzasadnione nadzieje zarob- 
ku, ale w tym roku, kiedy takie smutne wia- 
domości z Alneryki nadchodzą, uważamy za 
swój obowiązek przestrzegać przed 
lekkomyślnym wyjazdem za morze. 

Może za miesiąc, dwa, stosunki się polep- 
szą, wtedy będzie można myśleć o wyjeździe. 
Dziś stanowczo jest źle, a każda para rąk 
roboczych przybywająca do Ameryki, pogar- 
sza położenie istniejącego bezrobocia bez na- 
dzieji polepszenia bytu własnego. A więc o- 
stroźnie z jazdą do Ameryki! w. 
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W tej samej sprawie pisze Chicagowski 
„Dziennik Narodowy*; 


zachować dla siebie pracę, i w razie braku 
robotnika, kapitaliście dyktewać warunki, 
dążą całą siłą do tego, ażeby kongres odpo- 
wiedniemi ustawami imigrację utrudniał A 
sami nawet kapitaliści, posługujący się w fa- 
brykach przeważnie przybyszami europejski- 
mi, niechętnie ich teraz do pracy przyjmują. 
ponieważ większa część imigrantów nie zna 
języka angielskiego. Wolą oni lepiej zapłacić 
robotnikowi, posiadającemu język krajowy, 
aniżeli obcemu przybyszowi, z którym majster 
w fabryce wiele czasu musi stracić, zanim 
mu co wytłomaczy." 


Draśnięta rana. 


(Ze sfer nanczycielskich). 


Mimo, że podwoje gmachu sejmowego zam- 
knięte, przecież echo rozpraw szkolnych, tam- 


Sobota, 6 marca 1900. 
że ze znaną namiętnością ze strony konser- noty rządu serbskiego wręczonej rosyjskiemu 
watystów prowadzonych, teraz się odbija gła- ministerstwu spraw zagranicznych. Ustęp 
cho po kraju. |drugi jest streszczeniem poglądów żywionych 

Autonomiczna e. k. Rada szkolna krajowa w poselskich kołach serbskich, a tem samom 
raczyła za pośrednictwem c. k. Rad szkol-|w społeczeństwie serbskiem. 
nych okręgowych zawiadomić emerytowanych | Ustęp pierwszy stał się od 24 godzin pod- 
(głuchych, ślepych, sparaliżowanych, walczą- łożem entuzjazmu we Wiedniu. Tak gładkiej, 
cych z gruźlicą i głodem) nauczycleli, że w ,ślicznej odpowiedzi nikt się tu nie spodzie- 
myśl uchwały Sejmu z 2 listopada 1908 r. |wał. Po niesłychanem, pięć miesięcy już trwa- 
podwyższono im w drodze łaski pensję eme- | jącem, rozpętaniu namiętności w łonie maio- 


„Niechęć Amerykanów do imigracji wzra- 
sta z każdym dniem. Unje robotnicze, chcąc 


rytalną z rocznej kwoty 500 Koron na 525) 


K od 1 stycznia 1909 roku itp. 

Podwyższenie to, wynosi „w drodze łaski 
dziennie sześć halerzy! 

Ach! Cóż za rozkosz być nauczycielem lu- 
dowym w Galicji! Któryż z zawodów opływa 
tak obficie w dowody łaski — jak ten szezę- 
śliwy stan nauczycielski! 

Sześć halerzy dziennie.. w „drodze łaski* 
otrzymanych do już żebraczej emerytury — 
dodatkowo — śmie p. Dembowski nazywać 
w sposób wprost bezwstydny — łaską! 

I cóż wy na to wszyscy prawodawcy ży- 
czliwi nauczycielstwu i sprawie oświaty ? Po- 
zwolicie, by tak urągano wszystkim tym, któ- 
rzy w służbie dla narodu zniszczyli zdrowie 
i dziś opuszczeni, zapomniani, pozbawieni 
wszelkiego promyka nadziei lepszej przyszło- 
ści, może w ostatnich dniach życia wysta- 
wieni są na szyderstwo rozhukanej Rady 
szkolnej?! 

Podobne postępowanie autonomicznej c. k. 
Rady szkolnej kraj. nie można inaczej na- 
zwać jak cynizmem. Nanuczycielsto zapamięta 
sobie tę łaskę, ubraną w szatę szyderstwa. 


Nadzieje i zwątpienia 
pokojowe. 


Wiedeń, 5 marca. 


(B.) „Serbja nie żąda nic. Nie chce od 
Austro-Węgier ani terytorjalnych, ani połity- 
cznych, ani gospodarczych ustępstw. Zanie- 
cha mieszania się de sprawy wcielenia Bo- 
śni i Hercegowiny i pozostawia ją mądremu 
a sprawiedliwemu orzeczenia mocarstw pod- 
pisanych na traktacie berlińskim“... 

„Wyrzeczenie się roszczeń jest bezwaran- 
kowo niemożliwe. Należy samą myśl, jakoby 
rząd serbski zdolny był do takiego wiaro- 
łomstwa względem własnego narodu, ode- 
pchnąć od siebie jako absurd. Rząd nie mógł 
podjąć innej uchwały, jak tę, którą powzię- 
ła skupsztyna, uchwały, która się da stre- 
ścić w zdaniu, iż wymiana źądań terytorjal- 
nych, za jakieś korzyści ekonomiczne, jest 
niedopuszczalna... 

Ustęp pierwszy ma być analizą (nowy ter- 
min dyplomatyczny na oznaczenie „treści*), 


ZOZ Z, SEE a w W A OE AAA AA A O A -a 


du serbskiego, po żywiołowych wprost wybu- 
chach nienawiści plemiennej względem zabor- 
czości austrjackiej, taki niespodziewany gest 
rezygnacji w zachwyt wprawił centralisty- 
czne koła wiedeńskie. Z butą właściwą 
Niemcowi, gdy niebezpieczeństwo minie, sły- 
chać zewsząd zwycięski hejnał i parwenin- 
szowskie klepanie Serbów po ramieniu: ne, 
no, jakoś to będzie; coś wam do kiesmeni 
tam przecie kapnie*. 

Dopiero w ciągu dnia dzisiejszego jęły się 
pojawiać wątpliwości. Co znaczy niezmienie- 
na dotychczas postawa opinji serbskiej; dla- 
czego prasa tamtejsza nie zaniechała tepu 
wyzywającego, przeciwnie, wzmogła go jess- 
cze bardziej; dlaczego skądinąd nie ustają 
wieści o zbrojeniach serbskich? 

W rekord otuchy zaczyna się wkradać 
dyssonans obawy. 

Co to wszystko znaczy? Na czem się skoś- 
czy ta gra dwojaka? 


Rozdźwięk między rządem 
serbskim a skupczyną. 


Brak dotychczas wszelkiej oficjalnej wia- 
domości o prawdziwym stanie przedstawień 
rosyjskiego posła Sergiejewa i o treści 
odpowiedzi rządu serbskiego jest powodem, że 
na ten temat nie tylko za granicą, ale i w 
samej Serbji kursuje mnóstwo plotek i nie- 
prawdopodobnych opowiadań. 

W ;kołach dyplomatycznych panuje prze- 
konanie, że nota rządu serbskiego będzie xa- 
wierać zrzeczenie się wszelkich te 
rytorjałnych pretensji jak, tak tege 
sobie życzyła Rosja. Przekazanie tych żądań 
serbskich mocarstwom europejskim nastąpiłoby 
tylko z obawy i wskutek ogólnego podniecenia 
Serbji nie przyszło do żywiołowych starć na 
granicy. 

Z chwilą gdy rząd serbski przekonał się, 
że nie może absolutnie liczyć na poparcie 
Europy, pragnącej pokoju, nie pozostawałe 
ma nic innego do zrobienia, jak zastosowąć 
się do okoliczności. Dlatego też usprawiedli- 
wionymi są głosy prasy europejskiej, osądsa- 
jącej sytuację polityczną jako pomyślną, 

Jedynie w kołach posłów serbskich panujó 
rozgoryczenie z powodu stanowiska obecn 
rządu. Ogólnie twierdzą, że wyrzeczenie się 


Co życie niesie. 


Poseł Maciej w Krakowie. 


Brłacia kochani i siostrly drlogie! 

Dawnokem słysoł, co ci gazeciorze to strla- 
sne zberleźniki.. alem się terloz przekunoł, 
co to cyścinsieńko prlowda. Pisołek se list 
do mojej famieliji, jakie tezto niescyńscie 
stało się z tym parlamentym przez totyk 
sakrlamenckich mużykantów ceskich, których 
właśnie p. Łazarski chce dać zamknonć za 
zdrladę sztanu, a jakiesik gażecios wsadziuł 
muj list do „Powszechnej“. Jak mi taki de- 
spet zrlobili, pomyślołek sobie: 

Nie głupim! Mom jo pisać liszty do domu, 
a jakiś grlyzmoła bedzie je przepisywoł i za 
to brloł piniundze, to wole, kiedy juz moja 
prloco popłoco, pisać im wprlost do „Powsze- 
chnej*, będą mi za to płacić, a familjo jak 
kce wiedzieć, co się że mną dzieje, to niech 
cyto moje liszty w „Gażecie*. 

Napisołek ci jo list do tej „Gażety*, i w te 
pyndy odebrołek aligancki liścik od rledokto- 
ra Waunsowieza, bym się oszobiście żjawił w 
Krlakowie w rledakcyji i o warlonki się umu- 
wił. Nie namyślajoncy się długo, jako ze na 
ten psykłod i kolej mie wozi jako poszła ża 
<larlmo, pojechołek do tego smocego grlodu. 

Jakem se wyloz z banhofu, sładłek na 
aliktrykę, co sie w Krlakowie nazywa „Ku- 
nerol*, bo tak napisane na tem i jadę za 
pięć i pół — tu już mój bilet poszelski nie 
nie znaczył. 
i na święty Anny właze do tego dumu, gdzie 
to tam „Gażetę* rlobiom. 


Rozglondom się po sieni, leze na schody |umze, tylko tako jakosi historlycka, to póyj- 
patrze wisi jakosi rledakczyja, cytom: „...Pśo- | dzie do siebie, puściał babę, a wylecioł ša 


Przepraszam pana... Zaraz panu służę, jë- 


Cytom dali i dowiaduje sie, ze tu jest i|żem wolny. 


„Sodalicja* i „Echa z Afrlyki*. — Oho! po- 
myślołek se — jakie te łudowcy zmyślne, 
od casu jak Pastor i Zyguleński psyśli do 
ich sztrlonnicztwa to ludowczy nalezom do 
Solidasów, a aż eka z Hafryki wydajom, a 
ten „Piotr Klawer*, to Wunsowie*, tylko 
ze teros nie modnie pisać się po ojcu, a do 


Ale jakem sobie psypomnioł tum paniem, 
|tom strlacił juz całą ochotę być współprlace- 
|wnikiem „Gażety*. Nie wiedziołek co powie- 
| dzieć. Wdołek się w rlożmowę i dopiero de- 
|wiedziołek się, że ten pon to nie Wunsowie 
li pokozoł mi drlagie drzwi. 

Ide dalij. Rozglondom się i cytom tablice: 


tego gazeciozom, to pisom się jak się ta ko-|! „Gazeta Powszechna“. O chwała Jezuskowi 
mu psybieze. I jużek miał wliść do tych — pomyślołek — pseciez ją mum. Zapake- 
ehuw, w tym wychodzi jakiesik, afrykański łek do drzwi, przeżegnołek sie i właze, % 
ksiondz z brodom. Pochwalułek panjeznsa głembi odpowiado głos: Proszę. Pochwalałek 


Poszedłem po .pod Sukiennice ' 


i panienkę matkę jego i pytom: 
pl Prose tyz, a gdzie tu Wunsowic sie- 
dzi 

-— To nie tu, idź pan na drugie piętro. 

Posłuchołek, poszłek. Ledwom się wiśpinął 
na drugie pintrło, widze tablice: „Zakład 
dentystycny*. Aha, pomyślołek, to tu, tylko 
jakoze moze na pocontek nie mo duzo Wun- 
sowic co robić, to się trludni żembami, jako 
to i w nasych szierlach poszelskich bywo, 
że jak się kto nimo cego ucepić, to się poda 
na poszła. 

Włazę w drzwi, chwole Boga, nikt nie od- 
powiada, aż tu raptem jakoś pani, jak nie 
kwiknie na sztołku! Zuźrlołek tyłko jak po- 
tem fikła omdlono, a jakiesik pon zuciuł 
śrlybrine widełki ze żembem na stół, a ją 
się do cucynia baby. Jo jako szłaby na wng- 
trzu szerlcowym — w nogi. Terloz dopierto 
ten pun mioł kłopot — cucił babę, a na 
mnie wołał, a ze wiedzioł, ze ma baba nie 


tra Klawera.. Aha! to tu Klawer, a kaz ten | mną. Złapoł mnie ża ramie i mówi: 
Waunsowic? 


i Boga, pokłoniułek sie dwum pannom i jedny- 
mu panu co tam siedzieli, powiesiułek mat- 
tyle na gwoździu, łoskem postawiuł w kun- 
cie i zwrlacom sie do jednej zmyśnej paniek- 
ki z żapytaniem. 

| — Cym zastoł pana rledaktorla? 

| — Odpowiedziała milutko: „proszę tam de 
trzeciego pokoju*. 

Zmyślne te rledaktorly, rledagują z dziew- 
ieentami, by sie im nie cnyło... 

Po odpowiedzi słysę ogólny posept: „pe- 
szedł Maciej*?. Zalozem do trzecigo pokoju. 
Siedziało tam dwuk panów za okurlorami i 
zwrlóciułek się do jednego z nik, który trlo- 
che na Wekyrlego wyglondoł, jak nie nosi 
|okulorów. Przedstawiom się. W tyj chwili 
żapanowało wielgie urładowanie, wszyscy sie 
złecieli na moje psywitanie, a jedyn maliń- 


ki podaje mi ksesło i prłosi siedać. Strlaśnie 


mi sie zwidzioł tyn malińki i pytom, wzios- 
szy go pod brlodę. 


__Boboia, 6 marca 1909 


zmanych żądań jest wprost niemożliwe, Rząd | należy wezwać lud, aby ukamienował ten 
w takim wypadku musiałby wziąć całą winę rząd. 
na siebie a osobiste bezpieczeństwo przed-| Natomiast dzienniki rządowe starają się 
stawicieli rządu byłoby poważnie zagrożone. | publiczność przekonać, że nie ma powodu do 
Żadna skupczyna nie przyjęłaby gospodar- | zaniepokojenia . „Samouprawa* porównuje 
eayeh Koncesji zamiast kompensaty teryto- | Serbję z Szwajcarją. Serbja jednak w obe- 
rjalnej. cnej sytuacji pozostać nie może i musi szu- 
Jak donoszą do pism wiedeńskich z Bel-|kać drogi do morza. To żądanie jest ekono- 
gradu, wczorajsza wiadomość, iż rząd serb-|miczne, a nie polityczne. — Także organ 
ski postanowił zrzec się terytorjalnych kom- |młodoklerykalny „Odjek“ wywodzi, że żąda- 
pensat i autonomji Bośni i Hercegowiny, |nie terytorjalne Serbji celem uzyskania po- 
wywołały w Belgradzie wielkie wzburzenie, łączenia z morzem, nie jest polityczne, lecz 
mimo iż uważają za wykluczone, by wiado- | ekonomiczne. 
mość ta była prawdziwą. Panuje zapatrywa-| W kołach posłów serbskich komentują e- 
nie, że takie stanowisko rządu serbskiego. wentualne zrzeczenie się żądań terytorjalnych 
w ten sposób, że kwestja połączenia tery- 
torjalnego Serbji z Czarnogórą i ułatwienie 
iei dostępu do morza, nie może być uważa- 
nem za ustępstwo polityczne, ale ekonomi- 
czne. 


|Mocarstwa wobec Serbji. 


Z Paryża, Londynu, Petersburga przycho- 
| dzą wiadomości, potwierdzające, że Serbja 
| złożyła oświadczenie, w którem zrzeka się 
|rekompensaty terytorjalnej. Serbski poseł w 
! Paryżu Vesnic potwierdził możliwość takiego 
kroku rządu serbskiego. 

Mocarstwa europejskie czekają na zapo- 
|wiedzianą notę serbską, która ma w ich rę- 
ce złożyć dalszy rozwój wypadków. W nocie 
tej ma Serbja oddać uregulowanie obecnego 
kryzysu serbsko-austrjackiego mocarstwom 
Europy. Obojętnem jest, czy w tej nocie 
Serbja wyraźnie zrzeknie się dawnych żądań 
istawianych wobec Austrji. Mocarstwa żą- 
| daly od Serbji zrezygnowania z tych żądań. 
Jeśli Serbja — pisze słusznie prasa wiedeń- 
ska — tym mocarstwom odpowie, że niczego 
nie chce, i że mocarstwom pozostawia pieczę 
nad interegami Serbji, to tem samem da im 
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(szkoda, że nie dano nam sły- 


opery „Marja“ 
szeć wczoraj wyjątków z niej!), ponadto zaś kon- 
certu i sonaty skrzypcowej oraz szeregu pieśni. 


Z tego to względu stał się koncert wczorajszy 
podwójnie interesującym: raz Że zawierał sze- 
reg nowych takich kompozycji, odsłaniając w 
nich szczerą i bogatą indywidualność autora, 
powtóre, że do występujących w koncercie na- 
leżała p. Langie-Wysocka. Niezmiernie 
wykwintną tę pieśniarkę, o pięknym szczególnie 
do interpretacji pieśni podatnym głosie słysze- 
liśmy już parokrotnie, wczorajszy zaś występ 
umocnił tylko w wysokim stopniu w tem da- 
wniej już zdobytem przekonaniu. Duża inteli- 
gencja muzyczna, miły i dźwięczny, wykwint- 
nych a dyskretnych nnance'ów pełen głos ce- 
chowały wczorajsze wykonanie każdej z licznych 
pieśni Melcera, z których zwłaszcza „Głos w 
mroku“ i „Noe księżycowa“ na specjalne zasłu- 
gują uznanie. Z utworów Meleera obok pieśni, 
których przy całej wielkiej muzycznej wartości 
jedyną słabszą stroną jest zbytnia przewaga 
fortepianowego akompaniamentu — słyszeliśmy 
prześliczne transkrypcje z Moniuszki, arcydzie- 
ła w swoim rodzaju, a wykonane przez Melce- 
ra z całą przebogatą pianistowską maestrją, po- 
zatem przez autora tak nazwane „myśli muzy- 
czne*, wreszcie sonatę G-dur na skrzypce i for- 
tepian, drugi z rzędu utwór kameralny Melcera. 
Wybitna w rytmice, szeroką skalą pomysłów 
operująca, żywego i. bujnego temperamentu peł- 
na sonata ta była słusznie „clou“ całego wie- 
czoru — interesowała zaś tem więcej, zże Wy- 
konawcami jej byli: przedewszystkiem sam au- 
tor, a poza tem zawsze mile widziapy skrzypek 
p. W. Kochański. d. i. 
Występ Busoniego, zapowiedziany na 16 bm., 
obudził niezwykłe zainteresowanie. Włoch z uro- 
dzenia zaraz po ukończeniu studjów został Bu- 
soni powołany na posadę profesora w carskiem 
konserwatorjum w Moskwie, stamtąd do Bosto- 
nu, ostatnio zaś kierował najwyższym kursem 
(Aeisterschule) w Wiedniu. Zaraz jedhak w pierw- 


ebasay miniróer robót publicznych w gabinecie No-| pełnomocnictwo do wypowiedzenia tej rezy- 


waaowicza. Wpływ jego na politykę Serbji jest dziś 
smikomo mały ale były czasy, kiedy ten staroradykał 


trząeł całą Serbią, prowadząc zaciętą walkę przeciw | ; 
pokojowo usposobionemu Milowanowiczowi. Dziś do- grunt pod przyszłą konferencję mocartw sy- 


,gnatarnych, aby na konferencji między po- 


| 


| 


skała mu się podrzędna teka, co jest równoznaczne 
z ntraceniem jego wpływów. 


szym roku jego tam działalności pedagogicznej 
wybuchł głośny konflikt między nim a dyrekcją, 
która niechętnem okiem patrzała na częste jego 
podróże koncertowe po Europie i Ameryce. Pra- 
sa obydwu tych Światów — starego i nowego — 
żywo zajmowała się tą sprawą i stanęła po stro- 


gnacji imieniem Serbji wobec Austrji. 
W ten sposób musi być przygotowanym 


szczególnemi mocarstwami nie przyszło do 
poważniejszych różnie, które mogłyby wywo- 


spowodowałoby natychmiastowy jego upadek. 736 jeszcze większą burzę europejską. 


Mimo to dzienniki wzywają rząd kategory- 
emis, by dał w tej kwestji wyjaśnienie. j 

„Politika“ żąda natychmiastowego ogło- Życie krakowskie. 
szenia treści odpowiedzi serbskiej, aby ogół! Z teatru miejskiego. „Inez de Coimbra“ 
zorjentował się, czy zachodzi tu zbrodnia, Larsena grana będzie w niedzielę po raz drugi. 
czy też brak zrozumienia interesów. „Praw-, Na przedstawieniu popołudniowem ukaże się nie 
da* również wywodzi, że rząd zobowiązany |grana od kilku miesięcy komedja Zapolskiej: 
jest dać wyjaśnienia. „Mali Journal“ doma- | „Moralność pani Dulskiej“. — W poniedziałek 
ga się wyjaśnienia, aby rząd zwolnił się odj „Książę niezłomny* Calderona-Słowackiego. 
strasznego podejrzenia i usunął niepewność.| Z koncertu Melcera. Twórczość kompozy- 
— Gdyby wiadomość pism wiedeńskich spra- | torska H. Melcera była dotychczas u nas pra- 
wdziła się, w co pismo nie wierzy, wówczas | wie nieznaną. Tymczasem Melcer jest twórcą 
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nie mistrza. Busoni wolał też zrzec się posady 
profesorskiej, niż w siłe wieku porzucać estradę. 
Busoni równie wysoko ceniony jest jako kompo- 
zytor, którego utwory należą do repertuarów 
największych i najlepszych orkiestr i solistów. 

Busoniemu towarzyszyć będzie orkiestra kon- 
certowa, którą skompletował kapelmistrz Czy- 
żowski (część tejże grywa stale w teatrze miej- 
skim. Orkiestra ta (z 45 doskonałych muzyków 
złożona) wykona VIII. symfonję Beethowena i 
niegrany dotąd w Krakowie poemat symfoniczny 
Liszta „Mazepa”*. Busoni odegra z orkiestrą 
koncert G-dur Beethowena i szereg utworów so- 
lowych. 


ka. no a kiedy sie wyzwolis? 

A na to mi Wunsowic peda. 

Ono panie, to juz po wyzwolinak... To jest 
pan redaktor od Kuby rozpruwacza, referent 
magistracko - policyjny i ze  Szimscheime- 
rem*) wielką sztamę trzymo. 

Zpesyła mnie ta odpowidź — pseprosiłem 
tego pana za nieznajomość rledaktorów. Przy- 
chodzi za kwilkę drlugi, przedstawiam się mu, 
a en się przedstawio „Prusok*. 

— Kiz djobli, cus to za osiustwo narodo- 
we, siedzi pod afisem „Straży polskiej”, a tu 
go niebojkotują? Aź to się dowiaduje, że on 
mie prusok, tylko się tak nazywo. A juzem 
mioł puść do Barltosewicza, zeby ten skan- 
dał puścił w „djoble*, bo on i tak ma pik 
na „Powszechną“. 

Riesta brlactwa „powszeknygo* rledaguje 
widocznie u somsiada Kućmirla, bo puste ich 
stoliki. 

Ale ci to fajne chłopy te zledaktorly. Po- 
trlaktowali mie zaroz herlbatą z cytronkom 
za trzy i pół centa i gawenda się rozpoczyna 
na dobrle. Godalimy z godzine‘ o rożnych 
sprawach antonomicnych i politycnych, o kwe- 
stji kobiet, cy bedum pseprowadzoć śluby na 
roki, a dzieci bedzie sie dawać na rzondowe 
wanki, o tym jak to sprlawiali Abrlahamowi- 
eowi pogrzeb pierlsej klasy it. d. it. d. Pse- 
kunałek się, ze te gazecioze, to lepiej wie- 
dzom co się dzieje w „Kole“, jak ja, bo pe- 
stów obowiążuje tajemnica „Koła*, a ich to 
nieobowiązuje. 


+ Jeden ze sprytniejszych ajentów policyjnych. 


— A ty malińki ucys sie tu na celodn 


Jakeśmy się ugodzili co do płacy za współ-|wzina Wejcherlta,ale bo i to nie štuka, ze 
prlacownictwo powiado Wunsowicz: jak sie mo takum ślicnaum babę, ze cłek po- 
— Aaa.. terloz to musimy dać panu posło-icuje wole boską. A ta Orldonka co wyprla- 
wi bilet do teatrln rledakcyjny — wyciąga i wiała. to az ciarlki sły na tą babe i smaka. 
jakiesi papendekelek i mi daje. Nie wiedzio- | Musioło sie to wsyćko dobze skuncyć i pe- 
łek co zrobić i powiedzieć na to, jakom jesce wno sie pseprlosili, bo „Głos Narodu“, o tem 
w trlyjatrze nie był. Alem wzion, jescem trlo- nic nie pisoł nadrlugi dzień. 
che pogodoł z nimi i poszedek na miasto. Po tyjatse pośliśmy do Hawełki, jako ze 
„ Wiecórl poszedek do tego tyjatrlu. Jagem kozdy psyjezdny musi sie tam pokłunić Eleu- 
wloz, to se myśle, jakotes tu Ślicnie. Pomy- terlji. Bawilimy się okrlutecnie wesoło, a ta- 
ślołek se: hej! hej mocny Boze, na kumendyje kie rledaktorly rlobiły wice, zem sie az xa 
to takie pałace budujom, a jak parlament pympek tsymoł ze śmichu. 
woła o pomoc na klenszki alimentarlne, to  Akurlatbyła — jak powiada ksiondz prla- 
gadojom, ze nima pinindzy! Chce wlejść da- łat — kora canonica (tylko nie myście ze 
lij, a tn jakoś „czepczułka* woła na mnie|my byli z jakąsik chorą kanonikową gospo- 
abym loskę oddał i ebyrlok. Wlozłek na wy-|spodyniom i osypiali) to sie północ w jen- 
ścielane kszeszło i słysę jak zewsond septajom: |żyku solidasów tak nazywo. Odprlowadzili 
„poszeł Maciej, poszeł Maciej“. Takie zrobi-|mnie na kolej, a jo pejechołek w kierlonku 
łem wrlażynie, ze wsyćko się gapiło na mnie, |do Lwowa. Pozegnołek sie wsyscy że mnom, 
a jedna pani to az z rozculenió żemdlała |wycałowaliśmy sie a na pamiontke obiecołek 
i musioł jam dr Nowotny wyprlowadzać iku-|im psysłać fontogrlafię. 
rlować w jakiesi separlatce. Jak ino rlusyła maszyna wsyscy wołali: 
Ślicny ten tyjatr i we śrlodku, tylko to | „nie zapomnijcie o fotogrlafji, bo my kcemy 
pseściradło co zasłanio komedjantów od pu- | wase arltykuły drlukować z wasą podobiznom. 
bliki, to obmalowane samemi gołemi babami, |Juz nie było casu oponować, tom sie zgo- 
a wsyśkie takie piekne, że choćbyś się Świn- | dziuł. Na drlugi rlaz bedzie już „Powszechna“ 
cnnom wodą odzegnywał, to pokusa na gzech | miała arltykuł ż fotogrlafiją. 
bieze. Jak się wybierlę do Widnia, to Wom na- 
Pokazywali dwie śtuki, ale to nie zodne |pise co ta bedzie słychać — a terlaz nie 
stuki. Jednoski mioł co se mioł dopiero sze-| mam wiencyj co pisać pozdrlawiam Was 
snaście rloków, a jużsie kochoł w ladacnicy, | wsyćkich i Panu Bogu oddaje 
co pseciez trefi się i w pożondnej familji a| Wasz wierlny sługa i brlat w Chrlystusie 
Solski, to kcioł sie psekonoć ey mu zona Maciej. 
wierno, to skusił Wejcherlta, by sie zabierał 
do niej*). No, ale un se nawozył piwa. No i 


%) Treść sztuki „Niewierny Tomek“. 


Przepisał na czysto: 
Jan Rawa. 
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do pielęgnowania skóry i piękności cery — Cena słoika 2 kor. 


Zawsze świeża Krowianka tak kraj. jak wied. Cena K. 140. 


Cena 1 korona 70 halerzy. 


i Eliksiru Kola na wzmocnienie nerwów. 
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Tabletki kaskarowe 


środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aloesu, 


poleca własnego wyrobu 
a więc nieszkodliwy i przyjemny do zażycia. Zażywa się na czczo idąc spać po 2 sztuki — Cena słoika 1 kor 


pteka Konstantego W 


sj, 


4 Nr. 56. 


Z Eleuterji, W nowym własnym lokalu To- 
warzystwa wygłosi w niedzielę 7 bm. p. Mie- 
czysław Zielenkiewicz odczyt na temat: „Czego 
chcę od Was“. Początek o godz. 7 wieczorem. 
Po wyczerpaniu porządku zebrania zabawa to- 
warzyska, urozmaicona śpiewem, deklamacją i 
monologami. Wstęp bezpłatny. 

Druga wycieczka artystyczna, poświęcona 
malarstwu, pod kierukiem dra Tadeusza Szy- 
dłowskiego, odbędzie się w niedzielę o 10 rano 
do muzeum narodowego. Bilety w cenie 30 hal. 
nabywać można w biurze Uniwersytetu ludowego 
lub w kasie przed wejściem do muzeum. 

Z „Krak. Tow. Równouprawnienia Kobiet“. 
W niedzielę 7 bm. o godz. o godz. 4 i pół po 
południu w sali wykładowej Uniwersytetu ludo- 
wego (ul. Szewska 15) p. Wanda Kaschnitzówna 
mieć będzie odczyt z dyskusją p. t. „Ruch ko- 
biecy*. Wstęp dla czonków wolny, obcy płacą 
10 hal. 

Koło T. S. L. im. T. Kościuszki odbyło 
wczoraj przy licznym udziale zwyczajne Walne 
Zgromadzenie pod przewodnictwem ustępującege 
przewodniczącego profesora Ordyńskiego. 
Zarząd Główny i Związek Okręgowy TSL. re- 
prezentował jako delegat dr. Kolankowski. Po 
przyjęciu protokołu i udzieleniu absolutorjum 
ze stanu kasowego, przewodniczący przedstawił 
stan pracy oświatowej Koła. Okres 3 miesię- 
czny, w czasie którego urzędował ustępujący 
wydział, należy uważać za przejściowy z 
tego względu, że Koło do tej pory miało niemal 
charakter czysto akademiekiej instytucji, obe- 
cnie zaś przystąpiło do Koła wiele osób z kół 
obywatelskich i na szerszych podstawach oparto 
przyszłość Koła. Równocześnie zakreśliło Koło 
pracy swojej oświatowej daleko szersze ramy i 
postanowiło zorganizować dotychczasowe placów- 
ki i zakładać nowe, a zarazem nawiązać ściślej- 
sze węzły z czytelniami i wypożyczalniami, ja- 
koteż z włościaństwem, pod sztandarem tych 
czytelń Kościuszkowskich się skupiającem, W 


tym kierunku rozpoczętą akcję prowadzić będzie . 
na przyszłość nowy Wydział Koła. Przewodni- braźnię właśnie tych moralnie zboczonych je- 
czący podał do wiadomości zebranych, że w sty- dnostek tam się włóczących, a obowiązkiem po- 
czniu i lutym br. Koło otwarło trzy nowe pla- |licji jest przecież nie tylko oddawać złoczyńców 
cówki oświatowe, a mianowicie czytelnię ludową | w ręce sprawiedliwości, ale i zapobiegać ewen- 
w Bronowicach Małych, w Czatkowicąch i Krze- | tualnym wypadkom, któreby w niwecz obracały 


szowicach. 
braku odpowiedniego czasu ze względu na li- 
czne zajęcia prosi zebranych o nwolnienie go 
od dalszego kierownictwa. W skład Zarządn we- 
szli jednomyślnie wybrani: przewodniczący dr. 
Ignacy Wróbel, inspektor kolejowy, zastępca 
przewod. dr. M. Świgost, komisarz kolejowy, se- 
kretarz Cz. Piasecki, słuch, filoz., zastępca sekr, 
Fr. Dutka. słuch. praw, skarbnik Wł. Skorus. 
słuch. praw, zastępca sekr. panna Wittekówna, 
Do Wydziała pp. Marja Broniowska, M. Stączko- 
wa, prof. Dubiel, St, Pająk, dr. Gofron, Syrkó- 
wna, T. Pluta, Odroń, Rysiewicz i Bauerfeind. Do 
komisji kontrolującej W. Krzysztoń, J. Matysek 
i A. Iskra, 

Po dokonanych wyborach do późnego wieczora 
przeciągnęła się dyskusja na temat dalszej dzia- 
łalności Koła. 

Pogrzeb ś. p. Gąsiora. Wczoraj po południu 
chowano drugiego akademika samobójcę z dni 
ostatnich, Feliksa Grąsiora. Choć mniej niż na 
pogrzebie Drozdewicza znalazło się na cmenta- 
rzm ludzi, to jednak smutek głęboki i powaga 
może jeszcze większe były pod wpływem tego 
wrażenia, że to drugi młody człowiek samowol- 
nie do mogiły schodzi. Nad grobem otwartym 
serdecznie żegnał zmarłego akad. Motyka, kole- 
ga śp. Gąsiora jeszcze z ławy szkolnej. Już 
trumnę spuszczono do grobu i grudki ziemi, ci- 
skane rękami znajomych, ją pokrywały, już ro- 
botnicy ementarni ziemią ją całą przysypali — 
uczestnicy żałobnego obrzędu jeszcze stali bez 
ruchn, jakby kskamieniali, bez słowa jednego 
na wargach. Dowód to ogromnej sympatji i 
współczucia, jakiem się zmarły cieszył. Cześć 
jego pamięci! 

Ajenci emigracyjni. Z nastaniem wiosny, 
uświęconym latami zwyczajem, chłopi wyjeżdzają 
z Galicji do Prus na sezonowe roboty. Coraz 
bardziej też, z dnia na dzień, zwiększa się liczba 
wychodźców przejeżdżających przez Kraków i 
zatrzymujących się niekiedy długie godziny w bru- 
dnej poczekalni III. klasy. Z rozwojem ruchu 
sezonowego poczynają się po kraju uwijać tajni 
ajenci emigracyjni, werbujący lud w imieniu 
rozmaitych pruskich biur emigracyjnych. Wczoraj 
właśnie aresztowano na dworcu krakowskim Wa- 
syla Styrana z Grabowca (pow. Tarnobrzeg) i 
Dymitra i Mikołaja Postołowskich z Tyśmienicy 
za przewożenie emigrantów. Wasyl Styran pro- 
wadził partję 25 robotników w wieku poniżej 
lat 23 a sam ma zaledwie 21 lat i chciał uciec 
wobec grążącej wojny przed poborem wojskowym. 
Postołowscy zaś prowadzili partję 88 robotników. 


GAZETA POWSZECHNA 


Sobota, 6 marca 1909. 


Przy aresztowanych znaleziono legitymacje pru- 
skich biur emigracyjnych w Mysłowicach. 

Szanowni Panowie Radcy — wołają nasi 
czytelnicy — raczcie przejść się ulicą Kiliń- 
skiego! Ulica ta bowiem istnieje w Krakowie i 
w kamienicach, przy tej ulicy położonych, mie- 
szkają ludzie, którzy płacą podatki — ale za to 
otrzymują ci ludzie błoto nie do przebycia i cho- 
dnika nie mają lepszego, jak w Pacanowie. Za- 
praszamy Was, Panowie Radcy, przespacerujcie 
się ulicą Kilińskiego, będziemy na was wyglą- 
dali z okien kamienic, bo może i na szezudłach 
przejść się będzie trzeba. Ulica ta powinna mieć 
nazwę — „Bez opieki“. 

Obawa przed „Kubą rozpruwaczem*. Je- 
dna z naszych czytelniczek donosi nam: 

„Przechodząc w ubiegły piątek około godz. 
3 po południu placem Szczepańskim około ka- 
wiarni Drobnera spotkałam jakiegoś człowieka, 
który zbliżył się do mnie i zaproponował mi 
kupno nożyczek. Spostrzegłszy, że człowiek ów 
trzyma w ręku nożyczki ostrzami zwrócone w 
moją stronę, doznałam uczucia dziwnego strachu 
i, przyspieszywszy kroku, uciekłam co prędzej 
przed natrętem. Byłabym o tem nikomu nie 
wspominała, gdyby nie to, że onegdaj spotykam 
jedną z moich znajomych, która mi opowiada, 
że i ją spotkał podobny wypadek, gdy przecho- 
dziła koło hotelu krakowskiego około godz. 5i 
wieczorem. Mężczyzna, którego zewnętrzny wy- | 
głąd zdradzał, że należy do biedniejszej klasy 
z przedmieścia, zbliżył się do niej z nożyczka-; 
mi, również ostrzem ku niej zwróconemi, i pro- 
ponował jej ich kupno. Zachowanie się jego 
było jednak tak niepewne i podejrzane, że zna- 
joma moja również uciekła przed nim, ile jej 
tylko sił starczyło. Zdaje mi się, że szczegól- 
nie ten kąt koło hotelu krakowskiego, gdzie 
włóczy się tylu osobników podejrzanych, a śmiem 
twierdzić, że i moralnie zwyrodniałej konduity, 
powinien zostać otoczonym szczególną opieką 
policji i władz miejskich. Wiadomości o napa- 
dach na kobiety w Berlinie mogą podniecić wyo- 


Wrsezcie przewodniczący z powodu | wiarę w bezpieczeństwo publiczne*. 


Ze swej strony możemy dodać, że już zwra- 
caliśmy dyrekcji policji raz uwagę na stosunki, 
panujące w tej części miasta i dodać możemy 
do słów powyższych jeszeze życzenie, by i nad 
ul. Łazienną rozciągnęła policja baczniejszą 
uwagę. 

Także pod adresem zarządu miasta niech nam 
wolno będzie wypowiedzieć skromne życzenie, 
ustawienia w tym tak podejrzanym kącie więk- 
szej ilości lamp gazowych, gdyż panujące tam 
ciemności są dla przechodniów wprost przera- 
żające. 

W sprawie ludzkiego traktowania włościan | 
czytamy w ostatnim „Przyjacielu Ludu*: 

Od roku 1896, a więc lat 19, upominaliśmy 
się, my r dey powiatowi włościanie, na każdem 
prawie posiedzeniu Rady powiatowej, by magi- | 


i strat miasta Krakowa zniósł przepisy Pe | 


co do jazdy jednym koniem i o jednym dyszlu. 
Było to dła włościan okropne utrapienie, bo psu 
wolno było i jest iść po trotuarze, a chłop mu-i 
siał iść po błocie ulicą przy koniu a nie jechać 
na wozie. (Nawet we Wiedniu tych przepisów 
niema). Nareszcie magistrat ogłosił afiszami | 
w mieście, że od 1 kwietnia 1909 znosi dawne | 
rozporządzenie z roku 1884, a wydał nowe na- 
stępujące, które każdy z Braci włościan, niech 
sobie zapamięta. 

Wszystkiemi ulicami na przedmieściach na- 
około plant wolno jechać wozem jednym ko- 
niem i o jednym dyszlu, jednak pod tym wa- 
runkiem, że dyszel musi być przywiązany do 
chomonta rzemieniem nie dłuższym, jak na 40 
centimetrów. Zaś w ulicach za plantami koło 
rynku, każdy bez względu czy przywiązany jest 
dyszel do chomonta, musi prowadzić konia, a nie 
siedzieć na wozie. 

Zniesiono więc, lecz połowicznie, dziwny a 
uciążliwy przepis, na który słusznie chłopi na- 
rzekali. Żądamy jeszcze i to stanowczo, by po- 
licjanci traktowali włościan grze-j 
czniej i aby wyzwisko „ty chamie“ znikło na | 
zawsze, gdyż często takiem nazwiskiem chłopów 
się „pięknie* wita. 

Franciszek Wójcik, chłop poseł. 

Libacja więżniów. Piszą nam z miasta: Wła- 
ścicieł róstauracji, mieszczącej się przy ul. Dła- 
giej, chcąc taniej naładować piwnicę lodem, wy-| 
najął przed niedawnym czasem do tej pracy 
więźniów, którzy pod czujnym okiem kluczników 
znosili lód na dół. Ale obok były księże piwni- 
ce. „Dobry nos* więźniów wyczuł wkrótce ich 
zawartość. A że natura ciągnie wilka do lasu,' 


przeto i ich pociągnął do środka łechcący ped- 
niebienie zapach wina. W miarę postępu pracy 
przy znoszęnin lodu na dół, więźniowie po wyj- 
ściu wcale na zmarzniętych nie wyglądali, ale 
owszem z coraz więcej czerwonemi gębami wy- 
chodzili na ulicę po lód. Grzali się zato w pi- 
wnicy winem, czerpanem z odbitej beczki, mo i 
przekąską serem ementalskim. I kto wie, jak 
długo byłaby trwała libacja, gdyby nie to, iż 
dobre winko weszło w ich nogi i niektórzy z niek. 
legli na trotuar, jak podcięci. A klucznicy by- 
strem okiem patrzyli na zstępujących i wycha- 
dzących — nie byli zaś na.tyle dowcipni, by 
zejść w głąb i pilnować. B-b. 

Nowy cennik wędlin. Częściowo zniżone ee- 
ny wskutek wdania się w to prezydjum miasta 
przedstawiają się następująco: 1 klgr. szynki su- 
rowej w całości 2 kor. 60 h., 1 kigr. szynki 
gotowanej w całości 4 kor., 1 kler. szynki krajanej 
w płastry 5 kor. 20 h., polędwica pieczona 5 kor. 
20 h., połędwica gotowa 5 kor. 20 h. 1 klgr. 
kiełbasy polędwicowej 4 kor., 1 klgr. kiełbasy 
siekanej 1 kor. 80 h., 1 klgr. kiełbasy siekanej 
lepszej 2 kor., 1 klgr. kiełbasy krajanej -2 ker. 
40 h., 1 klgr. mieszaniny 3 kor. 60 h. Serdelki 
11 h., wirstle 11 h., Ceny salcesonów wszelkie- 
go rodzaju i gatunku i wędzonki pozostały aie- 
zmienione. 

W sprawie tej nadsyłają mam z miasta ta- 
kie uwagi: 

O połowę raczyli aniżyć panowie masarze €e- 
ny podniesione — o połowę... wspaniale!.. Ale 
trzebaby zbadać, wiele i ta połowa zostawiona 
przyniesie krzywdy kupującym, a zysku sprze- 
dającym. Najlepiej wykaże statystyka posiada- 
nych kamienie w ręku biednych masarzy, a pod- 
niesione ceny najnędzniejszych izdebek. Zalą się 
panowie masarze, iż robotnicy biorą większą 
płacę. Muszą domagać się podwyższenia, bo jeśli 
dawniej za izdebkę na Nowej Wsi lub w Czar- 
nej Wsi płacono 9 zł. kwartalnie, to teraz za 
nędzną i wilgotną norę płaci się 9 złr. miesię- 
cznie. Jeśli dawniej płacono za pół kilo mięsa 
16—18 centów, teraz płaci się 26—28 centów, 
Połowa podwyższonej ceny jest jeszcze krzywdą 
dla mieszkańców. Świetny magistrat musi się 
upomnąć o to, ażeby do dawnej ceny wrócone. 
Właśnie najuboższa ludność najwięcej ucierpi 
na tem podwyższeniu. Bo że tam ktoś za kile 
szynki lub polędwicy zapłaci więcej, to go nie 
zaboli tyle, ile dodatek 4—8 halerzy dla tej 
kobiety, która całą „omastę* ma z kawałka słe- 
niny łub pary „wirstli*. Ludność na podwyś- 
szone ceny powinna odpowiedzieć bojkotem. — 
Krzywda nie powina być cierpiana. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaja 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 


(grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


M zz 
Repertuar teatrów krakowskich. 
Teatr miejski: 


Sobota: „Inez de Coimbra* obraz z życia portugal- 
skiego K. Larsena (tłom. z duńskiego L. Rydla), 

Niedziela: o godz. 3-ej „Moralność pani Dulskiej" 
G. Zapolskiej (ceny do połowy). — O godz. %-ej 
„Inez de Coimbra*. 

Poniedziałek: „Książe Niezłomny” trag. w 9-eia 
obr. Calderona de la Barca, przekład wierszem 
J. Słowackiego (na dochód Tow. oświaty lude- 
wej) jedyny występ M. Tarasiewicza. 

Wtorek: „Inez de Coimbra“. 

Środa: „Małgorzatka” (ceny zniżone). 

Czwartek: „Car Samozwaniec" A. Nowaczyńskiego. 

Piątek: „Noc listopadowa* St. Wyspiańskiego. 

Sobota: „W latarni“ dramat w 3 aktach, Z. Wéj- 
cickiej - Chylewskiej. 

Niedziela: o godz. 3-ciej „2>42 = 5“ (ceny zaniżone 
do połowy). 

O godz. 7-mej „W latarni*. 

Poniedziałek: „Romantyczni* komedja w 3 aktach 
Edm. Rostand'a „O chlebie i wodzie“ krotochwiła 
w l-nym akcie ze Śpiewami (występ p. Orłow- 
skiej). 

Teatr ludowy: 

Sobota: „Sposób na mężów“. 

Niedziela popoł. „Wesoła dwójka“. 


5 wieczór „Sposób na mężów“. 


Bandyci w Krakowie. 


Opinję publiczną w Krakowie zajmuje obe- 
cnie bandycki napad dokonany wczoraj wie- 
czorem na osobie właściciela kantoru przy 
linji A—B, p. Grajowera. Napad ten tak zu- 
chwałością swoją, jak i mistrzowskiem wprost 
obmyśleniem każdego szczegółu napadu przez 
bandytów przypominać musi napady dokony- 
wane w Królestwie Polskiem. 


„Tu jest moja żona.” 


Napadu dokonano w prywatnem mieszka- 
niu p. Grajowera przy ulicy Zwierzynieckiej: 


Sebota, 6 marca 1909. 


| Okoto godziny wpół do 7-dmej do mieszkania 
` rodziny Grajowerów wszedł wysoki, szczupły 
branet, z czarną bródką spiezastą. „Tu jest 
moja żona“ rzekł w kuchni do służącej 
i wszedł do pokoju nie czekając odpowiedzi 
źdsiwionej służącej. W pokoju zastał p. Gra- 
jowerową spoczywającą na kanapie; zoba- 
czywszy ją, powtórzył te same wyrazy i kie- 
dy równie ździwiona staruszka p. Grajewero- 
wa chciała go delikatnie powstrzymać i znim 
pomówić, bandyta wszedł do przyległego sa- 
u, gdzie Grajower sam siedział w fo- 

n. 

Równocześnie, kiedy pierwszy bandyta szedł 
przez pokoje za nim wsuwali się po koleji 
drugi, trzeci i czwarty. 


Równoczesne gwałty. 


„Bymczasem w saloniku, do którego wszedł 
pierwszy bandyta, dało się słyszeć przytłu- 
mione charczenie. W tej samej chwili drugi 
bandyta chwycił służącą za gardło, a dwaj 
tani rzucili się na żonę Grajowera i jej wychowa- 
nicę, która w międzyczasie weszła do mie- 
szkania. 

Sługa usiłowała się wydostać z rąk ban- 
dyty i zaczęła krzyczeć, ale uspokoił ją 
bandyta przyłożeniem rewolwerowej lufy do 
skroni. Dodane przez niego „cicho bądź, bo 
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leziono także nowy rosyjski kalosz. 


Zeznania lokatorów. 


Chociaż są one mętne i sprzeczne, to je- 
dnak rzucają pewne światło na cały napad. 
Jedna z lokatorek p. Skórkówna oświadcza, 
że 2 z bandytów widziała we Środę i czwar- 
tek wieczorem na podwórzu kamienicy, jak 
ze sobą żywo rozprawiali, wpatrzeni w okna 
mieszkania Grajowerów. 


Uplanowany napad. 


Nie ulega żadnej wątpliwości, że napad 
ten był obmyślony w każdym szezególe. Do 
mieszkania Grajowerów bowiem, które znaj- 
duje się w drugiej oficynie, w końcu po- 
dworca, wejście jest niezwykłe i o- 
gromnie utrudnione, bo trzeba przechodzić 
przez sień domu frontowego, następnie przez 
długi podworzec, zabudowany i zamieszkany 
przez liczne rodziny. Z podworca do mieszka- 
nia Grajowerów prowadzą ciemne i strome 
schody umieszczone w drewnianej przybu- 
dówce. Sprawcy znali także dokładnie roz- 
kład mieszkania, wiodzieli o tem, że wczo- 
raj właśnie miał Grajower w domu większą 
sumę pieniężną. Dlatego też przypuszczenie 
jakoby bandyci pochodzili z Królestwa nie 


do rozwiązania sprawy przesilenia gabineto- 
wego. 

Rokowania bankowe przerwano bez ozna- 
czenia terminu. 


Mandat poselski Abrahamowicza. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi ze Lwo- 
wa, że okręg wyborczy Abrahamowicza bę- 
dzie przy uzupełniających wyborach pono- 
wnie na niego głosował. 


List międzynarodowego sądu rozjemczego. 


Petersburg. Chomiakow otrzymał od pre- 
zesa francuskiej grupy parlamentarnej mię- 
dzynarodowego sądu rozjemczego następujący 
list: Członkowie francuskiej. grupy proszą 
kolegów z parlamentu rosyjskiego o gorące 
poparcie przyjaznej interwencji państw neu- 
tralnych w sprawie bałkańskiej. Obojętne 
zachowanie się parlamentów w stosunku do 
zagrażającego konfliktu jest sprzeczne z in- 
teresami pokoju. Troska o pokój jest obo- 
wiązkiem parlamentów zgodnie z zobowiąza- 
niem przyjętem na konferencji w Hadze, po- 
kojowe załatwienie zatargów międzynarodo- 
wych jest obowiązkiem każdego, a artykuł 3 
konwencji zaznacza, że ofiarowanie pośred- 
nictwa nie może być uważane przez strony 
za akt nieprzyjazny. 


przybory 


dla mleczarstwa i obór 


Blaszanki na mleka, 
skopce do dojenia, siła 
it d. 


systemu, maśinice, wy- 


chustkę, którą miał podwiązaną twarz; zna- 


ei strzelę w łeb“ uspokoiły ją jeszcze bar-|jest zbyt uzasadnione. 


ziej. | Narad licii 
W każdym razie służąca musiała być trzy-, DAGA „pOIECJI. 

mang, by nie wybiegła na korytarze kamie-| Dzisiaj rano o godzinie 9-tej odbyła się 

aiey i nie wszczęła alarmu. [tajna narada policji w sprawie dokonanego 

7 | napadu. Na naradzie tej postanowiono na 

Bandytom sił brakło. | podstawie zebranych dotychczas poszlaków 

„Bandyci nie obliczyli się ze swemi siłami, | rozpocząć poszukiwania. 
ale spodziewali się zastać w mieszkaniu aż į 
czterech osób; brakło im piątego pomocnika, 
któryby mógł rabować. Wprawdzie wszyscy | 


Zakaz używania języka polskiego. zz 
Petersburg. Minister oświaty zalecił dy- Sy 
rekcjom szkolnym  wzbronienie wykładów 
w języku polskim w prywatnych szkołach 


żydowskich w Królestwie. 


Azef. 


Petersburg. Baron Mayendorf wyraził prze- 
konanie, że sprawa Azefa wypłynie jeszcze 
raz natychmiast po procesie Łopuchina. 14- 


Z bruku krakowskiego, 


byli uzbrojeni w rewolwery, ale nie mogli 
strzelać, bo na odgłos strzałów poruszyliby 
stę lokatorzy kamienicy i wpadli do mieszka- 
Ria Grajowerów, przez co udaremnionym był- 
by cały ich napad. 

Nie zaopatrzyli się zaś w powrozy i kne- 
blè na usta, by w ten sposób uciszyć i uspo- 
koić napadniętych. 


Namówienie służącej i jej zdrada. 


Zabrakło im środka do wyjścia. Więc są- 
dząc, że służąca zbyt do chlebodawców swo- 
ich przywiązaną nie jest, postawili jej pro- 
pozycję, że ją puszczą wolno, zabiorą po do- 
konaniu rabunku ze sobą i podzielą się z 
nią zrabowanymi pieniądzmi, byle była cicho 
1 wskazała, gdzie się znajdują pieniądze, 
Słażąca dała się niby namówić, ale skoro 
tylko bandyta uwolnił ją ze swych rąk, ma- 
newrując po kuchni, wybiegła nagle na ko- 
rytarz i poczęła krzyczeć całą siłą głosu o 
pomoc. 


Ucieczka bandytów. 


Na wołanie służącej przybiegło kilkn mie- 
szkańców tej kamienicy. 

Bandyci widząc, że cały ich plan został 
udaremniony, rzucili się do ucieczki. Jedne- 
go z nich przytrzymał na schodach szewe 
Flakowicz; bandyta strzelił do niego, lecz 
choć chybił, wydostał się z rak przestraszo- 
nego. 

Biegł za nim syn stróża kamienicy; do 
niego również strzelił bandyta, ale bez skut- 
ku, Za pierwszym uciekli dwaj inni. Czwar- 
ty, znajdujący się w saloniku, wybiegł drzwia- 
mi z drugiej strony mieszkania. Jeden z ban- 
dytów wypadłszy na ulicę, przewrócił prze- 
chodnia i zbiegł ku Rudawie, trzej inni u- 
©iekli w stronę miasta i plant. 


Policja na miejscu napadu. 


Zawiadomiona o napadzie policja udała się 
de mieszkania Grajowerów. 

Przybyli z policji: radca Swołkien i ko- 
misarze Krupiński i Broszkiewicz w towa- 
rzystwie p. Bronisł. Karcza i ajentów. Zja- 
wił się także dr Flattau. Na miejscu przed- 
sięwzięto natychmiast śledztwo i przesłuchano 
kilku lokatorów dla ustalenia rysopisów na- 


pasiników. 
Rysopis bandytów. 


Jeden około lat 40, tęgi, o tłustej czerwo- 
nej twarzy bez zarostu, w kurtce szarej, 
ezapce sukiennej, średniego wzrostu; drugi 
wysoki, elegancko ubrany, w długiem palcie, 
twardym kapeluszu, szczupły na twarzy; trze- 
«i z bródką ciemną spiczastą; rysopis czwar- 
tego niewiadomy. 

Jeden z nich rzacił w ucieczce czerwoną 


Wiele tego masła? 


— Wiele tego masła, moja gosposiu ? 

— Trzy litry, rzetelnie trzy litrów po trzy- 
naście szóstek, masło jak migdał, czyściutkie. 

— No, o ile poznam, a tu trzech liter nie 
ma, ja na kilo kupuję zresztą, przeważę i za- 
płacę za kilo, 

— O! panoczku... na kilo to droższe, po 15 
szóstek kilo, nijakiej paszy niema, bydło wy- 
przedane, inaczej jak po 15 szóstek, nie dam. 

— Bójcie się Boga |... Toż najlepsze desero- 
we za 3 korony 20 hal. dostanę, a wy kuchen- 
ne chcecie po 3 korony. 

— Ja na litry sprzedaję, nie na kilo, 

— Ale ja muszę wiedzieć wiele jest masła, 
płacę drogo i muszę mieć wagę. Gdzieżby tu 
zważyć, nie wszystko się kupuje na wagę, gdzież- 
by pójść ? może w którym sklepie będą tak 
grzeczni i przeważą ? 

Idziemy do sklepu, żebrzemy o łaskę... 

— Proszę zważyć, na rynku nie ma wagi, 
musimy kupować bez kontroli, ona chce na li- 
try, ja na litry wierzyć nie mogę. 

— Będę na kilo, ale po 15 szóstek, jest 3 
kilo rzetelnie. 

Waga niestety jest rzetelniejsza. Wskazuje, 
ik dwa kilo i 3 deka jest masła, za które ko- 
bieta Żądała 9 koron... 

Masło u nas sprzedawane nie ma żadnej kon- 
troli co do wagi — kobieta powinna ważyć i na 
kilo sprzedawać. 


Wiadomości telefoniczne. 


Zbrojenia Austro-Węgier. 


Wiedeń. „Zeit podaje w artykułach pod- 
nieconych zbrojeniem armji austro-węgierskiej, 
że w ciągu ostatnich miesięcy armja została 
podstawiona na wysokości nie ustępującej 
w niczem armjom innych mocarstw. Wypo- 
sażono artylerję w nowe armaty, któ- 
rych nabyto 1968. Dalej w części już 
nastąpiło, a w części nastąpi w najbliższym 
czasie zaopatrzenie pułków w karabiny ma- 
szynowe w ilości 2800. 

Koszta tych przygotowań wynoszą już 
przeszło 160 miljonów koron. — Każdy dzień 
utrzymania wojska w tym czasie w Bośni 
i Hercegowinie kosztuje 130.000 kor. więcej, 
niż w czasie normalnym. Razem koszta utrzy- 
mania wojska w Bośni i Hercegowinie wy- 
noszą dotąd przeszło 30 miljonów koron. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt. Czynniki parlamentarne zgo- 
dziły się na to, by załatwić konieczne przed- 
łożenia, jak ustawa o reformie podatków itd.. 
a dopiero w przyszłym tygodniu przystąpić 


m O W 


letni syn Azefa dowiedziawszy się od swych 
kolegów o roli, jaką odgrywał ojciec, usiło- 
wał się zabić 


Synod — przeciw małżeństwom mięszanym. 


Petersburg. Synod prawosławny zagroził 
wstrzymaniem błogosławieństwa związków 
mięszanych, o ile Duma przychyli się do wnio- 
sku, zezwałającego na wychowanie dzieci 
w religji jednego z małżonków, nie zaś wy- 
łącznie w prawosławnej. 


Przeciw karze śmierci. 


Petersburg. Nadszedł do Dumy protest 3000 
kobiet przeciwko karze śmierci. 


Car ułaskawia... 


Petersburg. Car ułaskawił 9 skazanych za 
udział w pogromie żydów w Tyraspolu. 


Grożby Puryszkiewicza. 


Petersburg. Sędzia pokoju Antonowskij, 
który skazał Puryszkiewicza na miesiąc aresztu 
za obrazę p. Fitosofowej, otrzymał odeń list, 
w którym Pruryszkiewicz oświadcza: dostanie 
się wam razem z Waszym Gruzenbergiem 
(jego adwokatem) za tę sprawę. Sędzia do- 
łączył ten list do aktów sprawy. 


N DESŁA NE. 
Loterja 
na sanatorjum nauczycielskie, 


Cel tak bardzo doniosły, jak zdrowie nauczyciel- 
stwa, poczucie wdzięczności dla wychowawców mło- 
dego pokolenia, potrzeba społeczna, aby każdy na- 
uczyciel mógł spełniać swe obowiązki, a wreszcie 
bardzo korzystny plan głównych i pobocznych 
wygranych, powinny zapewnić loterji fantowej na 
budowę sanatorjum dla piersiowo chorych na- 
uczycieli. bez różnicy narodowości i wyznania, jak 
najwszechstroaniejsze poparcie. 

Dochód z loterji jest przeznaczony na sanatorjum 
nauczycielskie — a więc grosz każdy z lichwą odpła- 
cony będzie, bo przyniesie zdrowie wielu jednostkom, 
zdolnym do pracy kulturalnej i społecznej. 

A sanatorjum nauczycielskie, to gwarancja zdro- 
wia nietylko nauczycieli, ale i dziatwy ich pieczy 
powierzonej. 

Do tego dodać należy, że plan gry daje każdemu 
nabywcy nadzieję trzech głównych wygra- 
nych: w kwocie 15.000 koron, 9.000 koron i 3.000 
koron, tudzież 5.000 pobocznych wygranych w po- 
staci 5.000 fantów łącznej wartości 70.000 koron. 


Losy po 1 kor. wszędzie do nabycia. 


Wieści z kraju. 


Nowe niebezpieczeństwo. Ze strony wę- 
gierskiej grozi nam w zakątku Podhala niebez- 
pieczeństwo narodowe. Zanosi się na to, iż ol- 
brzymi szmat lasu obejmującego trzy góralskie 


oraz przybory wetery- 


poleca w najlepszym 
gatunki i najtaniej o 


Biuro techniczno- 
mleczarskie 


DOLAYI 
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wioski: Murzasichle, Poronin i Szaflary przejdą 
w ręce węgierskiego magnata ks. Hohenlohego, 
znanego społeczeństwu ze słynnego sporu o Mor- 
skie Oko. Właściciel ogromnege lasu ś. p. 
Adam Uznański, były marszałek powiatu nowo- 
tarskiego, przeznaczył testamentem całe dobra 
dla sześciorga swoich dzieci, Spadkobiercy, nie 
mogąe się pogodzić przy podziale, wnieśli do 
sąda podanie o zniesienia współwłasności przez 
sprzedaż licytacyjną. Wyrok sądu w tej spra- 
wie już zapadł; chodzi tylko o ustalenie warun- 
ków licytacji. Znawcy sądowi ocenili majątek, 
a cenę wywołaną na licytacji ustalono na pół- 
tora miljona koron. Ponieważ żaden ze spad- 
kobierców nie posiada takiego majątku, aby za- 
kupić w całości pozostały po ojcu majątek, dla 
tege zakupi go ktoś z obcych, zwłaszcza, że i 
w okolicy niema tak bogatego magnata polskie- 
go, a choćby się taki nawet znalazł, to nie bę- 
dzie się ubiegał o nabycie tych dóbr. Pozosta- 
je ktoś obcy, a tym jest ks. Hohenlohe, który 
ma zamiar zagarnąć tę połać Podhala drogą 
kupna, a opierając się na takiej silnej podsta- 
wie, będzie w przyszłości dążył do rozszerzania 
jej drogą wykupna ziemi z rąk górali. Czas 
tedy najwyższy, aby obmyśleć środki zaradcze 
i nie pozwolić wrogiemu żywiołowi wcisnąć się 
klinem w posiadłości odwiecznie polskie. 

Z obawy przed Serhbją. Artysta malarz 
Marcin Samlicki malował onegdaj przy Bochni 
koło nasypu kolejowego zaspy śnieżne, rysujące 
się pięknie na tle puszczy niepołomickiej. Wtem 
przystąpił do niego żaadarm i oświadczył mu, że 
go aresztuje. Artysta wyjął = kieszeni legity- 
mację akademji sztuk pięknych w Krakowie i 
przedstawił ją żandarmowi, tłumacząc iż mui 
wolno na podstawie tej legitymacji malować na- |} 
wet na polach fortecy krakowskiej. Ale żan- 
darm powiedziawszy tylko: „Wolno panu w Kra- 
kowie malować, bo tam mnie niema!“ areszto- 
wał go i wśród zbiegowiska prowadził do aresz- 
tów sądowych. Artystą spotkał znajomy porucz- 
nik, który rozkazał go puścić na wolność. Żan-| 
darm uczynił to, ale zanotował przedtem nazwi- | 
sko artysty i porucznika. Dla objaśnienia do-| 
dać należy, iż aresztowanie nastąpiło z powodu | 
obawy o szpiegostwo na rzecz Serbji. 


Polskie stow. śpiewackie Lutnia w Wie-' 
dniu urządza drugi koncert jutro w niedzielę! 
7 bm. w sali Dolno-austr. Btow. przemysłowego 
(I, Eschenbachgasse 11, II Stock). Początek o 
godzinie 71/4 wieczorem. Współudział w kon- 
cercie biorą: Prof. S. Auber z żoną (wiolonczel- 
la s akomp. fortepianu). M. Nakonieczna, b. 
art. opery warszawskiej (śpiew). St. Arnold 
(skrzypce). M. Neuger (fortepian). W. Sobań- 
ski, prezes T-wa „Lutnia“ (śpiew) i chór „Lu- 
tni* pod batutą dra L. Sawickiego. | 

„Lutnia* wydała do rodaków mieszkających 
w Wiedniu odezwę, wzywającą do zapisywania 
się na członków. (Adres „Lutni“: V Marga-| 
rethenstr. 52). | 

Straszny wypadek przy budowie. W Tar- 
nowie wydarzył się Btraszny wypadek 4 bm, 
około godziny 6-tej wieczór przy budowie gma- 
chu filji Banku austro-węgierskiego. Oto zajęty 
przy tej budowie majster murarski, Franciszek 
Kowalczyk, wyszedł po ukończenin roboty na 
sklepienie drugiego piętra w celu dokonania po- 
miarów. Zaledwie wstąpił na sufit, zawaliły się 
pod nim cegły świeżo cementem spojone i Ko- 
walczyk spadł z wysokości drugiego piętra do 
piwnicy tak nieszczęśliwie, iż zaczepiwszy o tra- 
wers, utracił rękę i złamał obyjczyk, odbił się 
od rusztowania pierwszego piętra, wreszcie pa- 
dając rozbił sobie czaszkę, Nieszczęśliwego, da- 
jącego jeszcze słabe znaki Życia, przewieziono 
do szpitala powszechnego, gdzie w strasznych 
męczarniach zmarł w kilkanaście godzin potem. 
Przeciwko kierownikowi budowy inż. Hoffmang- 
wi z Krakowa wpłynęło do prokuratorji donie- 
sienio karne, o zaniedbanie środków ostrożności 
i przy budowie, gdyż powodem zawalenia się su- 
fitu miało być użycie niewłaściwych cegieł i brak 
¡na drugiem piętrze rnsztowania. 

Kierownictwo budowy wodociągów w Tar- 


| 


nowie oddano na posiedzeniu Rady miejskiej 
w Tarnowie 4. bw. inżynierowi Wydziału kra- 
jowego, p. Ursiniema. 

Znowu awantury oficerskie. Piszą nam 
z Tarnowa: Jeszcze nie przebrzmiało echo one- 
gdajszej awantury na dworcu kolejowym, jaką 
wywołał porucznik kawalerji bar. Lippe, a już 
mamy do zanotowania nowe wybryki oficerskie, 
Oto w poniedziałek wieczorem oficerowie kawa- 
lerji, przejeżdżający ul. Wałową, zaczęli rzucać 
z koni strzelające Żabki. 
wołały panikę wśród licznej publiczności ku 
wielkiej uciesze „rozbawionych*  rycerzyków. 
Władze wojskowe powinny już raz położyć kres 
tego rodzaju wybrykom. 


Spłoszone konie wy- 


Pokłosie ludowo. 


Sprawozdanie poselskie wszechpolaka. Do- 
brą nauczkę dostał poseł narodowo-demokratyczny, 
a były lndowiee Wiącek na zgromadzenin w 
Tarnobrzegu, gdzie miał składać sprawozdanie 
poselskie. Wszechpolacy wiedząc z góry, że mają 
w Tarnobrzeskiem więcej wrogów jak przyjaciół, 
obiecali p. Wiąckowi przysłać pomoe z najtęż- 
szych (głową) ludzi w stronnictwie. Ale ci za- 
wiedli. Już przy wyborze przekonali się, iż na 
sali większość stanowią ludowcy, którzy wybrali 
swego przewodniczącego, ludowca Zielińskiego, 
a jego zastępcą również ludowea, burmistrza 
tarnobrzeskiego, p. Wolasińskiego. 

Treścią wywodu posła Wiącka była pochwała 
Koła polskiego w ogólności, p. Głąbińskiego zaś 
w szczególności, naturalnie nie zapomniał i o 
sobie, aby się nie pochwalić. Cóż kiedy na sali 
byli ludzie, którzy znając metodę wszechpola- 
ków mydłenia ludziom ócz, ciętą dali mu od- 
prawę. I tak inżynier Dudek zarzucił posłowi 
politykę zbyt lojalną wobec rządu i wezwał go 
do tego, by dążył w Kole do energiczniejszego 
postępowania. Ponieważ zaczepiono tam P. S. L., 
dlatego imieniem jego odparł zarzuty rzeczowymi 
argumentami p. Kanerek, który na zakończenie 
postawił wniosek o odmówienie posłowi Wiąc- 
kowi wotum zaufania. Ale wszechpolacy wiedzą, 
co robić w takich razach; jedni robią wrzawę, 
a drudzy proszą komisarza o rozwiązanie. Tak 
się i tn stało. Zrozpaczony poseł postarał się 
i tu o rozwiązanie własnego zgromadzenia. Był 
też na gościnnym występie redaktorek „Ojczy- 
zny* Rymar, ale plótł trzy po trzy i dostał 
dobrze za to po pałcach od p. Kanarka. 

Uczestnik. 


PHILODERMINE MALINOWSKIEGO i HIGIENICZNE 


MYDLA PRZETLUSZCZONE 


MALINOWSKIEGO 


$ 11 odmian zapachów kwiatowych 
"Si e zapachem wody kolońskiej 


począwszy od 60 hal. . 
Wajiaplej zapobiegają splerzchnięciu skóry 


dh U 
Skutek aie zawodny, lecz wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego 


Z innych zaborów. 


Samorząd miejski w Królestwie. Projekt 
samorządu miejskiego w Królestwie Polskiem 
będzie niebawem rozpatrywany przez minister- 
jalną komisję międzywydziałową. Projekt w re- 
dakcji ministerstwa spraw wewnętrznych daje 
samorządowi takie atrybucje, jak w cesarstwie, 
uznaje prawa języka polskiego w stosunku do 
stron prywatnych i stron organów samorządu 
i daje szersze niż w cesarstwie prawa wybor- 
cze bierne i czynne; finanse samorządu opiera 
projekt na zrównaniu podatków od nieruchomo- 
ści miejskich. Główna treść całego projektn 
stanowi specjalną sferę kompetencji ministerstwa 
spraw wewnętrznych i wobec tego wątpliwem 
jest, ażeby narady mogły w projekcie dokonać 
poważniejszych zmian, z któremi poszczególne 
wydziały chcą wystąpić. 

„Wesele“ Wyspiańskiego w Petersburgu. 
We wtorek trupa teatralna łódzka, bawiąca w 
Petersburgu, dawała „Wesele* Wyspiańskiego. 
Teatr był przepełniony. Prasa rosyjska umie- 
ściła bardzo pochlebne recenzje tak o Wyspiań- 
skim, jak i o grze artystów. 

Akcja antyalkoholowa w Poznańskiem. 
W Konarzewie w powiecie poznańskim odbył 
się 27 grudnia u. r. wiec antyalkoholowy. Na 
wiecu tym uchwalono rezolucję zobowiązującą 
obecnych do walki z alkoholizmem wszelkimi 
środkami, Proboszcz tamtejszej parafji był je- 
dnym z zobowiązanych; wywiązując się więc z 
obowiązku, odczytywał rezolucję wiecową co nie- 
dzielę przy każdem kazaniu. Skutek tego był 
taki, iż do dnia 2 lutego br. wyrzekło się pi- 
jaństwa 53 okolicznych włościan. 


Katastrofa w kinematografie, 


W Tule w niedzielę o 7 godz. wieczorem, kie 
dy w teatrze zgromadziło się mnóstwo osób, wła- 
ścicieł kinematografu pokazywał obrazy bez 
przerwy; naraz zapaliła się wstęga zdjęć kine- 
matograficznych, W sali rozległ się krzy: „Po- 
Żar!” „Pali się!“ 

Publiczność rzuciła się ku wyjściu. Krzyki : 
„Ratuj się kto może t“ coraz bardziej się wzma- 
gały, a wraz z tem zwiększał się ścisk, kilka 
dam dostało spazmów. Elektryczność zgasła, co 
jeszcze zwiększało panikę. Naraz a ust do ust 


p O ZA A a 


Sobote, € maree SĘ 


FE OC TTE PWRC 


zaczyna przechodzić wiadomość, że drzwi weke- ” 


dowe są zewnątrz zamknięte. 

Publiczność zupełnie straciła głowę, wybijane 
szyby, wyskakiwano na bruk x pierwszege, dra- 
giego piętra. W bramie powstał ścisk. Jedna z 
pierwszych wybiegła z sali matka a dwoma ma- 
łemi dziećmi, już w bramie atoli poślizgnęła aię, 
npadła i własnym ciężarem przygniotła dziec. 
O nią potknęli się inni i po sekundzie już wy- 
tworzyła się góra z ludzkich ciał, po której pe- 
została część publieunońci stąpała, biegnąc ka 
wyjścia. 

Objęty płomieniem mechanik wybiegł przez 
wyjście tylne. Prócz niego nikt z tej drogi sie 
skorzystał, gdyż na drzwiach był napis „gardo- 
roba męska“, nie zaś „wychód*. 

W sąsiedniej z teatrem aptece odgrywały się 
sceny nie do opisania. Ojcowie i matki ledwie 
mogli rozpoznać swe dzieci w zmiażdżonych cis- 
łach.. Niektórzy z nich, ujrzawszy trupy dziesi, 
mdleli.. Zginęło 15 osób, przeważnie dzieci. 

Wieczorem przyprowadzono na policją małą 
dziewczynkę, cudem jakimś uratowaną. Na wsy- 
stkie zapytania dawała jednę odpowiedź: „Tatai 
i mama — tam!“ 

Tragiczną śmiercią zginęła żona inżyniera 
Markowa. Była w teatrze u czwergiem dalesi. 
Gdy się zaczęła panika, achwyciła na rękę naj- 
młodsze dziecko i wybiegła... Na ostatnim sbe- 
pniu schodów spostrzegła, że reszta dzieci po- 
zontała w teatrze... % krzykiem: „gdzie moje 
dzieci“, rzuciła się z powrotem, potknęła się i 
upadła... Dziecko upadło e kilka kroków śalej, 
wypadło już za bramę i zostałe uratowane. Ma- 
tkę stratowano. 

Uczeń szkoły handlowej Barsukow wykiegł 
na ulicę, spostrzegł, że nie wziął czapki, pewró- 
cił po nią i zginął. Chciała to uczynić również 
pewna uczeniea, która zapomniała w teatrze ka- 
losze, ale policja nie pozwoliła na to. 

Nie stracili głowy jedynie złodzieje, którey 
korzystając z omdlenia rannych, odzierali iel z 
kosztowności. 


Anarchiści „wywłaszczają”. 


Na zeszłorocznym, międzynarodowym kengre- 
sie anarchistów uchwalono wszelkimi  sposoha- 
mi zdobywać środki pieniężne dla zwalczania o- 
becnego ustroju kapistalistycznego i na agilacją 
anarchistyczną, zwłaszcza zaś przez wywłaszena- 
nie bogatych osób prywatnych i kas państwo- 
wych. 

Uchwałę te poczęli wykonywać anarchiści saj- 
pierw w Zurychu i Pradze. Dokonano licznysk 
włamywań do domów prywatnych, kościałów i 
urzędów pocztowych. 

W połowie lutego okradzione na wysoką aka- 
lẹ pewną firmę jubilerską w Zurychn; zabrano 
szczególnie wielką ilość zegarków. Policja zę- 
rychska odniosła się z tą sprawą do polłeji 
wszystkich państw, między innemi także do pelieżi 
w Pradze. 

Praska policja rozpoczęła energiezne poszuki- 
wania za zegarkami po zakładach zastawniczyeh. 
Okazało się, że wielką ilość zegarków zastawił 
w tym czasie przywódca anarchistów austrjae- 
kich Vohryzek i jege towarzysz Tychowski. 
Obydwóch aresztowano a przy rewizji znalenie- 
no w ich mieszkaniach jeszcze wiele innych bi- 
żuterji skradzionych w Zurychu. W śledztwie 
trafiono na ślad silnej organizacji anarebisty- 
cznej rozgałęzionej na całej kuli ziemskiej. Na 
podstawie zeznań aresztowanych, którzy już sie- 
jednokrotnie byli wplątani w kradzieże, areszte- 
wano włoskiego wspólnika Giovane Carbouneł w 
Turynie. Znaleziono przy nim 6.000 marek po- 
cztowych. 

Gdy ci znajdowali się w więzieniu dokonane 
znown napadu na kancelarję pewnego adwokata 
praskiego, rozbito kasę i zabrano 4000 koron. 
Policja dotychczas sprawców nie wykryła -— mi- 
mo opisu podanego przez adwokata, którege na- 
pastnicy skrępowałi przed przystąpieniem de 
kradzieży. Nie ulega wątpliwości, że byli te 
także anarchiści, którzy gwałtem „wywłaszezali”. 


Nowinki. 


Matka zwierzę. W  azeskiej miejscowoścć 
Dusznik popełniła Sartorintowa, żona ehałupni- 
ka straszne dzieciobójstwo, mianowicie ostro s6- 
kóńczony kołek wepchnęła 2-letniemu pasierbe- 
wi w otwór odchodowy tak, że przedziurawiła 
mu wnętrzności i przebiła płuca. Dziecko mamar- 
ło wśród strasznych męczarni, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca : 
Władysław Wąsowicz. 
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Z Szaszkiewiczów 


Józefa br. Chodkiewitzowa 


przeżywszy lat 85, po długiej i ciężkiej chorobie, 
spatrzona św. Sakramentami, zmarła 4 marca 
1909 roku. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
przy zwłokach odprawionem zostanie w sobotę 
6 bm. o godzinie 10 rano w kościele SS. Słu- 
żabniczek Serca Jezusowego przy ulicy Garn- 
earskiej L. 26, zaś wyprowadzenie zwłok na 

cmentarz o godzinie 4 po południu. 
M» smutne te obrzędy stroskane wnuki i wnu- 
ezki zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Znajo- 
mych i pobożną Publiczność. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego, św. Tomasza 4, filla |Koperalka 6, 


Marya Łysakowska 


nauczycieika 
eórka é. p. Wojciecha I Maryi Łysakowskich 

azy lat 30, po długiejfi ciężkiej chorobie, opatrzo- 

ma św. Sakramentami, zmarła dnia 4 marca 1909 r. 

W smutku pozostała matka, siostry i rodzina zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, Koleżanki Zmarłej, Znajomych 
i pobożną Publiczność na wyprowadzenie zwłok, które od- 
będzio się w sobotę dnia 6-go bm. o godz. 3 po południu 
s kościoła św. Łazarza na Wesołej, wprost na miejsce 
wieeanego spoczynku. 


Zakład pegrzebowy jana Wolnego, św. Tomasza 4, filia Kopernika 6. 


By umożliwić ubezpieczenia życiowe i na wypadek śmierci 
= KLASIE PRACUJĄCEJ SEE 


zaprowadziło 


„ALLIANZ“ 


Tow. ubezpieczeń na życie i renty 
dział ubezpieczeń ludowych 


s promjami płatnymi tygodniowo od 10 h począwszy. 
Wsselkich objaśnień udziela 

„Alianz“ filja w Krakowie, ul. Fiorjańska I. 10. 

De końca r. 1907 


a 1 8. 9 3 osôb. ubos: 


pieczonych 


Za wypadki śmierci wypłacono 


K 8,216.666-64 


Kto chce mieć 
TANIE A ELEGANCKIE UBRANIE 


erobione podług najnowszych angiel- 
skich żurnali, niech zamawia u firmy 


Piotr Górka, krawiec 
KRAKÓW, ulica Florjańska l 21. 


Na prowincję wysyła się próbki, modele, sposób bra- 

nia miary i ceny ubrania. — Dla P. T. Czytelników 

i inseratorów za okazaniem „Gazety Powszechnej“ 
10°% taniej. 


Maurycy Schapira, il Starowiś 


egzaminowany nauozyciel buchalterji 
udziela gruntownej nauki 


BUCHALTERJI 


połaiynoze| i podwójnej z przygotowaniem do egzaminu w o. 

. Akademji handlowej, oraz stenografji. polskiej i niemieckiej 

%erespondencji handlowej. rachunków kupieckich, bankowych 

%. również w języku polskim i niemieckim pod przystę- 
pnymi warunkami. 


Moczenie w łóżku 


natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 54 
©bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. Świetne 
pisma dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy. 


instytut „Sanitas“, Velburg P. 224, Bawarja. 


GAZETA POWSZECHNA 


ma 1.38, parter” 


Ł 


ostrzeżenie! Przed kupnem, zamawianiem, a szczególnie przed sprzedażą 
© fałszerstw lichych innych wyrobów i naśładownictw moich 


jedynie prawdziwych, prawnie chronionych przetworów. Podług $$ 23 i 25 ustawy kar- 
nej, każdy, kto zamawia, zakupuje, utrzymuje a szczególnie ten, kto sprzedaje, pocho- 
dzący nie z mojej fabryki a więc inny a nie mój jedynie prawdziwy z zielonym znakiem 
x ochronnym zakonnicy, prawnie chroniony Balsam Thierego, 
tudzież naśladownictwa mojej jedynie prawdziwej maści centyfoiiowej i moje inne prze- 
twory, ten naraża się na ściganie karne surowe, bezwzględne i na karę aż do 4.000 K. 
lab na karę aresztu aż do jednego roku i karę pieniężną do 4000 K. Taksamo przez za- 
mawianie, zakupno lub sprzedaż przez władzę niedozwolonych, mem nazwiskiem opatrzo- 
uych surogatów, tylko w celu wyzyskania publiczności w obieg puszezsnych, 


Aptekarza A. Thierrego 


wszędzie znany i wszędzie za dobry uznany. 


Bardzo skuteczny przeciw złemu trawieniu i jego objawow, jak odbijnniu się, 
zgadze, wzdęciu, zatwardzeniu, tworzeniu sią kwasów. uczuciu pełaości, kurczom żołądka, 
hrakowi apetytu, niezytewi ita. Uśmierza kurcza i bole, jagadzi kaszel, usuwa flegmę, 
czyści. — Młuży także w wielu wypadkach sewnętrzuie, czyszcząc ram: i kojąc ból. — 
Wysyła się pocztą najmniej 12 flaszek małych lub 6 wielkich za 5 K, 60 fiaszek małych 
lub 30 wielkich i8 K. 


konnicy: ich Dien“. Allein echt. — Naśladowanie tego znaku i kupno, jakotez sprzedaż 

innych, prawnie niedozwolonych, a więc do obiegu nieaprawnionych balsamów, ściga się 

sądownie, 

Aptekarz Adolf Thierry, apteka pod „Aniełam Stróżem* w Pregradzie pod 
Rohitsch-Sauerbrunn. 


Aptekarza A. Thierrego 


prawdziwa maść centyfoliowa 


majniezawodniejszy Środek domtńówy na wrzody, rany, okaleczenia wsze!- 
kiego rodzaju i t. d. 
Miejsce nabycia: A. Thiarrego apteka pod Anioiem Strożem w Pregradzie 
pod Rohitsceh-Sauerhruan. — 2 dawki 3:60 K. 


Thierrego balsam żołądkowy wszędzie znany, 12 fiaszeż 5 KR. 


E Skład prawie w każdej zptece. — Hurtownie w składach aptecznych. BEES 


Tanio! 


Ti W 
Deo Ameryki 
piesznym okrętem sr G dniach, pocztowym okrętem w 8—9 dniach. 


Precz z wyzyskiem! 
Żądajeie pouczenia tylko od 


B. Karisberga, Hamburg, Ferdinandstr. 15A. 


V  PIECZĘGIE KAUCZUKOWE í 
y DRUKARNIE DOMOWE, SZYLDY, NAPI- % 


SY. EMALIOWANE i ODLEWANE - 


WYKONYW 


ALEKSANDER.FISCHH, 
KRAKÓW ) 


SEMI 
B: ty 
„CRODZKA 50 $ 

SSE) 


| 
| 
| 
i 
Uważać na jedynie i wyłącznie «o obiegu uprawniony zieony znak ochronny zga- 
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UTT OTO TY: 


3. Karpiówkę 


ZNOW OOOO DOWN ÓW LLL LIN 


1. Dachówkę tłoczoną ielcowaną (francuską) 
2. Dachówkę ciągniętą ielcowaną 


Hipolit Śliwiński 


Spółka przemysłowa i budowlana z ograniczoną poręką 


wyrabia i ma w zapasie w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych 


w Drohobyczu i w Rzeszowie 


4. Cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, faso- 
nową, okładzinówą, zwyczajną i t. d. 
5. Dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 


Roczna produkcja 15,000.000 sztuk. — Towar doborowy. — Ceny umiarkowane. 


zamówienia przyjmują: 


Biuro centralne Spółki, Lwów, Kopernika 30, i. p., nr. teief. 1088. — Kierownictwo on w Drohobyczu i w Rzeszowie. 


Zastępca Spółki na Lwów p. M. B. lilukiewicz, ul. Kadecka 6 


Bank Parcelacyjny we Lwowie 


stowarzyszenie zarejestrowane w Sądzie krajowym we Lwowie 


z ograniczoną poręką 


Lwów, ul. Śrajerowska L. IIA we własnym gmachu 


parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 miljo- 
nów koron — sprzedaje je na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych warunkach — 
parcelantom swoim wyrabia 40/, pożyczki Banku krajowego na dłuższe terminy 
spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości 
i do spłaty na dłuższe lata —a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 


terminy do spłaty. 


Zarząd Banku Parcelacyjnege we Lwowie: 
I RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz, poseł sejmowy i członek | 


Sozal 


najlepszy środek do uśmie- 
rzenia bolu zębów, pudeł- 
|ko 60 h, do nabycia W ap- 
tece pod Murzynem w krakowie. 


Taniej niż wszędzie! 


Dnakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołową i wszelkie inne 

wyroby tkackie. Również silne 

materje na ubrania dla każdego 

stanu i na każdą porę roku, 
poleca: 


Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 
„pod opieką najśw. Rodziny* 


JÓZEFA JÓRASZA 
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja). 


Wydziału kraj.; wiceprezes: Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych igo- | gą żądanie posyłam próbki darmo i opłaźnie. 


spodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szczepański, 


dyrektor Krajowego Związku 


Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób Bojko, poseł | | Przy zamawianiu to- 


do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jam- 

polski, właśticieł dóbr. poseł sejmowy, Michał Olszowski, poseł do Rady państwa. Dr Franci- 

szok Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śliwiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rady 

państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. JI. DYREKCJA: Dr Jan Deskur, 
Ignacy Krzyszkowski, "Zygmunt Poznański. 


Moje tanie ceny 
wzbudzają sensację! 


Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf 
wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 1:80. 


ssd Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 6:—. Sta- 
łowy damski rem. złr. 275. Srebrny damski złr. 3*90. Budzik 
najlepszy złr. 1'15. Łańcuszki srebrne od złr. 1:—. Zegarki 
złote damskie od złr. 10. 40 1—10 

Begato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


IGNACY CYPRES, KRAKÓW 


ul. Floryańska Nr 49. 


t 


y 
A 


Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 

wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzejące na- 

cieranie, od lat wielu ogromnie rozpowszech- 

nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznane Linimentum Gaultherlae 

compositum z prawnie zarejstrowaną marką 
ochronną 


„NERWOÓL” 


chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu. 


Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li- 
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na, składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; "Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Zazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31. 
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BAR AMERYKANSKI 


Neangan iie = at ien 


łańcuszki i wszelkie e 


zegarki, 


Pieri 


wyroby złote i srebrne | 
CEA Oraz zegary ścienne i budziki 


warów prosimy powo- 
ływać się na „Gazetę 
Powszechną“. 


HI 


Oszczędne gospodarstwa!!! 


używają dziś tylko MASŁO patentowe 


„MONOPOL“ 


Masło „Monopol“ jest masłu krowiemu pod każdym 
względem w zupełności równem a jest daleko tańsze. 


PRÓBA PRZEKONUJE 96 1-12 


Należy żądać wszędzie masła patentowego „MO- 
NOPOL“ a gdzie go niema udać się wprost do 
pierwszej krajowej fabryki masła patentowego 


„MONOPOL“ g$z W KRAKOWIE 


ULICA JASNA 8. 


Każdy! 


oszczędny powinien kupować tylko 


24000000400008000000000608000 


Żądajcie wszędzie — 
tutei Paschalski=go. 


s WT Siamas 


Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie, ulica Reformacka 3, W p. 


konc. reskrypt. c. k. Namiestn. z dnia 13 sierp. 1908 
L. 15054 pr. 


założone staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
przyjmuje do ubezpieczenia od ognia w miastash 
i wsiach budynki, inwentarze martwa i żywe, ruche- 
mości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie złe- 
miopłody w słomie i ziarnie, pod najdogodniejszymi 
warunkami. 
W sprawach ubezpieczeń w tych miejscowościach, 
gdzie niema jeszcze agencji, należy zwracać słę 
wprost do Byrekcii „Wisły. 


OE DOWIE GTWB ZW 
Węgiel $% i Koks 
najlepszego gatunkn gostarcza wszelkiego rodzaja 


| przedsiębiorstwom po bardzo przystępnych cenach 
i warunkach 


Firma węglowa 
Bernhard Lejb - Tarnów 
Biuro: ul. Wałowa 19. — Telefon Nr 72. 
UB CH 2 CH 0% GB CBB CJ CZ (ZWB 
Największe tygodniowe pismo ludowe 


w Galicji 
wychodzące w 17:000 egzemplarzy 


Organ Polskiego Stronnictwa Ludowege 


MYDŁA TOALETOWE „Przyjaciel Ludu“ 


grupującego w sobie cały uświadomiony lud polski 


o silnych różnych zapachach — za 1 kg Kor. 2'00 | wydawany przez posła Jana Stapińskiego, a ped 


74 3—3 u firmy 


Reim i Ska, Kraków, Rynek 3%, 5% 


PE 


=' 


~ Z Drukarni Literaci Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


DAR AMERYKANSKI ALIMCAAR szewska 
Szewska 2 Wedliny własnego wyrobu. 


| D j Goldwasser 


w Krakowie, Grodzka 


naczelnem kierownictwem redakcyjnem posła Jakóbe 

Bojki i przy stałem współpracownictwie najwybóó- 

niejszych włościan, — Kosztuje rocznie 4 koromy. 
Adres: Kraków, Krótka 6. 


Śniadania zimne gorące 


zes: najtaniej A 
ii Za darmo 


wysyła bogato ilustr, 
t- |] CENNIK zegarków 
Z Bi wyrobów jubilerskich. 


Rządca drukarni L K. Górgki 


Emil 


